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Polska i Austrja.
Układy ® traktat handlowy.

Wiedeń 24 stycznia. 
{Od własnego korespondenta).

(c. g.) Po kilkomiesięcznej żmudnej pracy obu 
delegacy] rokowania o  zaw arcie nowego trak- 
latu  handlowego polsko-austrjackiego zbliżają 
si-; nareszcie do okresu ostatecznych rozstrzy
gnięć. Jak to zwykle bywa w  podobnych w y
padkach, przeb.eg wstępnych ogólnych konfe- 
r< ncyj był bardzo korzystny, poczem kiedy 
przystąpiono do omawiania poszczególnych 
kwestyj, zaczęły się mnożyć trudności, a  naj
trudniejszy będzie oczywiście finish. Uznając 
w całej pełni wyjątkowe pod wielu względami 
stanowisko Austrji, Polska zdecydowała się 
zaofiarować Austrji jednostronne cla preferen
cyjne na pewne artykuły przemysłowe, ale 
n usiała naturalnie uzależnić przyznanie tych 
cel od utrzymania swego dotychczasowego sta
nu posiadania na austriackich targach zbytu, 
przyczem jak powszechnie wiadomo, rozcho
dzi się w pierwszym rzędzie o węgiel i  niero- 
gaciznę. A  należy podkreślić, że Polska wysu
wając to żądanie, bynajmniej nie staw ia żad- 
, -,-ch „absolutnych" wymagań i gotowa jest 
uwzględnić tak przy węglu, jak też przy mero- 
gaciźnie pewne redukcje .wynikające bądź to 
z faktu zmniejszonego zapotrzebowania, wywo- 
' mego kryzysem, bądź to z konieczności po
pierania hodowli krajowej w  Austrji. Idzie 
tylko o  to, aby nasz stan posiadania w porów
naniu z dotychczasowym nie doznał żadnych 
przesunięć na korzyść innych państw, a na nie
korzyść Polski. A  rozm aite pociągnięcia han- 
dlowo-polityczne Austrji z czasów ostatnich 
i umowa o dostawę węgla z  zagłęb a Ruhry i 
przyznanie podwyższonych kontyngentów do- 
y. ozu świń innym państwom) dowodzą chyba 
dość jasno, jak nieodzownem jest z punktu 
widzenia skutecznej obrony naszych interesów 
nasze żądanie. Są to niejako postulaty zasad
nicze, od których żadną miarą odstąpić me 
możemy, gdyż w  przeciwnym razie cala nasza 
koncesja znacznych preferencyj na rzecz prze
mysłu austrjackiego, stałaby się wręcz bezsen
sowną.

Toteż nie należy się chyba zbyt przejmować 
podobnie wojowniczo nastrojonemu głosami 
prasy austrjackiej, jak artykuł inżyniera Grun
walda („Walka cła preferencyjne"), który po
jawił się tym i dniami w  „Neues W iener Jour
nal". Autor artykułu bardzo złą wyrządził ca
łej sprawie przysługę powołując się na to, ze 
Polska jest państwem o tak wysokiej aktyw
ności handlowej, iż trzecią część swych docho
dów może poświęcać stale na cele wojskowe. 
Przez podobne uwagi, niewiadomo czy złośliwe 
czy tylko —  niemądre, nie powinno się mącie 
poważnej dyskusji gospodarczej. W danym w y
padku rzecz tern bardziej ubolewania godna, 
ile że artykuł ten pojawi! się w piśmie, w Pol
sce bardzo rozpowszechn;onem i właśnie z te
go powodu lubianem, że z reguły odnosi się do 
Polski przychylnie i  okazuje wiele zrozumienia 
dla polskich spraw kulturalnych. Tych glosuu 
prasowych n ie  należy jednak uważać za w jraz 
zapatrywania czynników oficjalnych lecz ra
czej organizacyj gospodarczych, które chcą 
w ten sposób wpłynąć na opinję publiczną. 
Rozchodzi się przeto tylko o utaf czkl s‘ , a *J. 
V,rzedniej (t. zw. Vorpostengefechte), któiemi 

pewnością nie trzeba się zrażać. A  to tern 
bardziej, że nawet w tych przygrywkach n e 
brak głosów dla nas korzystnych. Tak np. „uie 

. Stunde" zam ieściła przed kilkoma dniami ar- 
tykuł, w którym wprawdzie oświadcza, ze za
ofiarowane przez delegację polską kontyngen
ty austrjackich artykułów przemysłowych są 
zbyt niskie, ale równocześnie stwierdza, ze błę
dy austrjackiej polityki węglowej są w danej 
chwili najpoważniejszem niebezpieczeństwem, 
zagrażającem rokowaniom austrjacko-polskim. 
„Die Stunde" wskazuje na stałe kurczenie się 

. dowozów węgla polskiego do Austrji i podkre
śla, że główną winę ponosi zarząd austrjackich 
kolei związkowych, który przez zawarcie umo
w y z zagłębiami Ruhry stworzył sytuację, 
utrudniającą rokowania w  sprawę preferencyj 
dla austrjackiego przemysłu. Nie ulega zresztą 
nnjmniejszej wątpliwości, że ankieta węglowa, 
która miała się odbyć 10 b. m. właśnie ze wzglę
du na rokowania z Polską, została odroczoną, 
natomiast na razie niewiadomo nic autentycz
nego o stanowisku rządu wobec projektów mo
nopolowych. Zdaje się, że ostateczna decyzja 
jeszcze nie zapadła i że na wszelki wypadek 
ważną pod tym względem odegra rolę przebieg 
dalszych rokowań austrjacko-polskich, w  któ- 
i ych silą faktów obok sprawy dowozu świń 
kw estja dowozu węgla wysunie się na pierwszy
plan.

Co się zaś tyczy utrzymania naszego stanu 
posiadania na austrjackich targach nieroga
cizny, to sprawa ta ostatnim i czasy w prasie 
i w  kolach interesantów omawianą była glów- 

.n ie z  punktu widzenia nowej austrjackiej usta
wy o funduszu na popieranie hodowli bydła 
(..Viehfondsgesetz"), w myśl której fundusz 
taki ma być utworzony- z konfiskaty części zy
sków zagranicznych dostawców. Ukuto na upo
zorowanie tej konfiskaty nowy wyraz „Ge- 
winnabschópfung", który wprowadza do usta
wodawstwa również całkiem nowe pojęcie, bo 
dotychczas posługiwano się w takich razach 
rojęciem „opłat administracyjnych". Otóż o 
wysokości zysków dostawców zagranicznych,

a przedewszystkiem polskich dostawców nie
rogacizny —  obiegały tu już od dawna wręcz 
fantastyczno pogłoski, oczywiście skrzętnie 
przez pewne kola podsycane w  miarę zbliża
nia się terminu rokowań, które m ają ostatecz
nie zadecydować o  rozmiarach kontyngentu 
dowozu polskiego. Z  pelnem uznaniem wypa
da przeto stwierdzić, że sprawę tę wyjaśnił na
reszcie dokładnie i  wyczerpująco jeden z naj
bardziej powołanych znawców polsko-austrja- 
ckiego handlu bydłem i nierogacizną, sekre
tarz austrjacko-polskiej Izby handlowej w  W ie
dniu, p. Leon Aprill w  artykule, ogłoszonym 
przed kilkoma dniami w „Neue freie Pressc". 
Sekretarz Aprill przeprowadził bardzo przeko
nujący dowód, że przypuszczenia, iż dostawcy 
bydła i 'nierogacizny ze sprzedaży na targach 
austrjackich nadmiernie wysokie lub nawet 
wręcz lichwiarskie ciągną zyski, są w odnie
sieniu do dostawców polskich zupełnie bezpod
stawne. Bydła Polska wególe do Austrji nie 
dostawia, a kontyngent cieląt jest tak śmiesz
nie niski (400 sztuk tygodniowo), że praktycz
nie wcale nie wchodzi w  grę. Idzie więc tylko 
o sprzedaż nierogacizny polskiej. Autor arty
kułu wskazuje przedewszystkiem na fakt, że 
oprócz 10!) sztuk (tygodniowo) świń słonino
wych, wolnych od cla, polskie transporty nie
rogacizny obejmują wyłącznie towar oclony, 
mianowicie t. zw. świnie mięsne. Za jeden kilo
gram żywej wagi płacono w ostatnich tygo-
dniach na targu wiedeńskim przeciętnie 1.60' szym współzawodnikiem, n iż dostawca świń 
szyi. Cena kupna w Polsce wynosi 70— 80 gro- mięsnych. Toteż n a niego, a nie na dostawcę 
szy. Znaczy to, że rozpiętość między ceną na I polskiego winien spaść obowiązek zasilania 
miejscu produkcji, a  ceną targową dochodzi, funduszu na popieranie austrjackiej hodowli 
około 100 proc. Napozór jest to różnica dość'bydła.
znaczna, ale nie wolno na tych pozorach opie- ---------------------- :----- 1 2 3

Powrotna fala teroru.
W  Moskwie, w  Petersburgu, w  Charkowie i gich nam klas. I ilatego ugruntowanie mocy 

w szeregu innych miast odbyły się zebrania państwa sowieckiego wszelkiemi możliwemi 
komunistów z powodu znanych rezolucyj środkami, o koniwzności czego mówił towa- 
Centralnego komitetu i Centralnej komisji rzysz Stalin na ostatniem plenum Centralne- 
kontrolującej, na których w sposób entuzja-,go Komitetu, staje się wykonaniem jednej 
styczny przyjęto powyższe rezolucje i  wyrażo- z najważniejszych idei naszego wielkiego w e
no hold „wodzowi" Stalinowi, który zwycię- dza. Pam iętając wskazówki Lenina o  koniecz-
sko przeprowadził pierwszą piatiletkę.

A  jednak ten zachwyt urzędowy daleki jest 
od nastroju rzeczywistego, bo na posiedzeniach 
„historycznego" posiedzenia, reasumującego 
wyniki całej twórczości bolszewickiej, okaza
ło się, że stan rzeczy w Rosji sowieckiej jest 
i niezrównoważony, i z punktu widzenia so
wieckiego nawet w samej partji komunistycz
nej niepokojący i trwożny.

Charakterystyczny, pod tym względem arty
kuł ukazał się świeżo w gazecie „Leningradz- 
ka Prawda". Po hymnie na cześć zdobyczy 
piatiletki i  całego budownictwa socjalistycz
nego, gazeta podkreśla triumfalny pochód idei 
leninowskich przez cały obszar świata. „Ko
munistyczna Międzynarodówka" jest dzisiaj o  
wiele silniejsza, aniżeli była przed laty dzie
więciu... W  węzłowych punktach kapitali
zmu —  czytamy dalej —  mamy już zupełnie 
bolszewickie part je, zwycięsko pozyskujące 
sobie większość klasy robotniczej... Idee Le
nina triumfują i  na Wschodzie i  w  kolonjach. 
Dość powiedzieć, że nad siódmą częścią Chin 
powiewa nasza chorągiew czerwona"... Potem 
w cytowanym artykule idzie jeszcze ustęp, 
stwierdzający jedność rządu sowieckiego i o- 
balający fałszywą tezę dyplomacji bolszewic
kiej, jakoby Komintern i rząd sowiecki były 
oddzielnemi instytucjami i jakoby urzędowa 
Moskwa była nieodpowiedzialna za wichrze
nia i całą wogóle działalność swojego w Krem-, 
lu „lokatora", Kominterou. „Jak i za życia 
Lenina —  pisze „Lenigradzka Prawda" —  na
sza partja pozostaje wierną ideom między
narodowej rewolucji i  jest wyrazem jego na
kazu osiągnięcia maksimum urzeczywistnie
nia (socjalizmu) w  jednym kraju dla rozwoju 
i podtrzymania rewolucji we wszystkich kra
jach... Czyn Lenina zwyciężył w Związku so
wieckim, przejdzie niewiele lat i zatriumfuje 
on n a całym świecie..."

Tak się przedstawia świąteczny panegiryk 
ku czci urzędowej regime'u i piatiletki.

Przechodząc do rzeczywistości rzeczywistej, 
„Leningradzka Prawda" daje poznać, że nie 
wszystko dzieje się dobrze i w  miastach, i  na 
wsi, i wśród mas robotniczych, a nawet w  sa
mej partji, która wym aga gwałtownej sanacji 
zapomocą tak zwanej „czystki", t. j. wyrzuca- 

zo stronnictwa elementów niepewnych i 
kto wie, czy nawet nie skrycie wrogich.

,Ogromne zwycięstwa odniesione przez pra
cujących Związku sowieckiego —  oświadcza 
gazeta —  nie oznaczają ani zniknięcia ani o- 
słabienia w alki klasowej w  naszym kraju. 
Rozbite w  decydującym boju, pozbawione eko
nomicznego podścieliska resztki klas umiera
jących rozproszyły się po całym kraju, prze
nikają do najrozmaitszych komórek naszego 
systemu sowieckiego, do zakładów przemysło
wych, do instytucyj i w  szczególności do sow- 
cliozów i  kołchozów, usiłując drogą nowych 
form walki dać decydujący opór atakowi so
cjalistycznemu. Koniecznem jest dobić —  pod
kreśla „Leningradzka Praw da" —  resztki wro-

rać jeszcze żadn>‘>ch wniosków co do zyskow- 
ności wywozu trzody chlewnej z Polski do 
Austrji. Doświadczenie uczy bowiem, że z ceny 
surowej należy odliczyć conajmniej 55' proc., 
tj. około 88 g rosz/n a  wydatki gotówkowe, mia
nowicie cło, przewoźne, podatek od obrotu to
warów, opłaty targowe, prowizje i  t. p. Po od
liczeniu tych kosztów pozostaje dla dostawcy 
polskiego 72 groszy za kilogram żywej wagi, 
z czego wynika,' '-że już przy bardzo nieznacz
nych wahaniach? ceny na targu wiedeńskim, 
eksporter p o lsk i;narażony jest na niebezpie
czeństwo znacznych strat. I wynika też, że pro
ducent polski przy sprzedaży na eksport musi 
si.ę zadowolić katastrofalnie niską ceną. —  
W  żadnym z krajów, trudniących się hodowlą 
świń ceny nierogacizny nie są tak niskie, jak 
w Polsce. Więc chyba trudno wśród takich 
warunków mówić o zyskach nadmiernych. 
I chyba niezbyt tu szerokie pole do popisu dla 
austrjackiej ustawy o funduszu na popieranie 
hodowli bydła.

Inaczej oczywiście przedstawia się sprawa 
o ile idzje o świnie słoninowe, nie podlegające 
w Austrji ocleniu. Tu zyskowność jest o  wiele 
wyższa. Świnie te sprowadzane są do Wiednia 
w  ilości 5000— GOOD sztuk tygodniowo z Węgier, 
Jugosławji i  Rumunji. Cena zakupna u produ
centa jest wprawdzie nieco wyższa, niż cena 
świń mięsnych w Polsce, ale koszty obniżają 
się o cło (2G groszy od kilograma), jakoteż o  
znaczną różnicę wysokości przewoźnego. A  po
nieważ mięso świń słoninowych jako że jest 
tańsze, cieszy się w  Wiedniu znacznym popy
tem, mimo • że jest w gatunku pośledniejsze, 
niż towar mięsny, więc słusznie twierdzą liczni 
fachowcy, że dostawca świń słoninowych jest 
dla hodowcy austrjackiego niebezpieczniej-

ności dla stronnictw komunistycznych, zwła
szcza stojących na czele władzy, perjodyczne- 
go oczyszczania swoich szeregów od wszela
kich elementów zwyrodniałych, od żulików 
z biletami partyjnemi w kieszeni, partja ko
munistyczna przystępuje w roku 1933 do oczy
szczenia swego składu"...

Jest to stan faktycznej, stan wzmagającej 
się coraz bardziej nierównowagi wewnętrznej, 
który obok odświętnych propagandowych 
peanów, wywołał cały szereg dekretów i za
rządzeń, świadczących o  powrotnej fali teroru. 
która znowu stopniowo ogarnia cały olbrzymi 
kraj sowiecki, obciążając krwawym  uciskiem 
wszystkie niemal odcinki życia. Do najważ
niejszych kategoryj- tego „odnowionego kursu" 
należy dekret paszportowy, który setki tysię
cy mieszkańców wypędzi z miast, dalej tak 
zwana „czystka", która usuwa z partji olbrzy
mią ilość jednostek, które ongi należały do 
„klas panujących", lub wogóle są podejrzane 
o „nieprawomyślność komunistyczną", wre
szcie ukaz o policyjnym nadzorze nad kołcho
zami, stworzenie kilkudziesięciu tysięcy ko
mitetów kontrolujących na wsi, należących do 
G. P. U. i obdarzonych dyktatorską, władzą i 
nieograniczonemi prawie pełnomocnictwami 
dla zdławienia resztek tak zwanych kułaków 
i wszelkiej wogóle opozycji zrozpaczonych 
włościan.

Będzie to niezwykle surowa akcja wewnętrz
na, kierowana przez rząd sowiecki pod wodzą 
Stalina, a  towarzyszyć jej nie przestanie pro
wokacja zagraniczna, kierowana przez Komin
tern, pozostający również pod dyktatorską 
władzą Stalina. Na jednem z zebrań „hołdow
niczych", o  których wspomnieliśmy wyżej, 
petersburscy bolszewicy oświadczyli^ że w i
dzą w Stalinie —

....ukochanego wodza i nauczyciela, który
zespala bojowe szeregi komunistów wszyst
kich krajów do walki z kapitalizmem i roz
budza pewność nieuniknionego zwycięstwa 
międzynarodowej rewolucji proletarjackiej"...

Więc znowu, jak zawsze, gra na dwie ręce, 
zjednoczone wspólną głową. W  kraju —  te
ror; zagranicą konspiracja rewolucyjna. Gra 
dwóch konieczności, które istnieć muszą, do
póki w  Moskwie panuje obecny stan rzeczy. 
Teror zabezpiecza władzę Stalina i całej par
tji rządzącej, która bez G. P. U. ani jednej 
chwili istniećby nie mogła; konspiracja za
graniczna zabezpiecza w  pewnej mierze, nie
zależnie od jej celów dalszych, bolszewicki 
eksperyment budowania socjalizmu w  jednym 
kraju. W  orbicie zdarzeń najbliższych zmia
ny w tym duecie spodziewać się nie można.

Ed. P.

3 miijony wysiedleńców w Rosji
Ryga 27 stycznia.

(Tel. wł.) Dzienniki donoszą, że w Rosji cen
tralnej władze sowieckie odmówiły wydania 
paszportów osobistych ckolo 3 milionom mie
szkańców z powoda „niejasnego stosunku do

państwa sowieckiego". W szyscy, którzy nie o- 
trzym ali paszportów m ają być przesiedleni na 
dalekie odludzia. Dzienniki stwierdzają, że 
wprowadzenie systemu paszportowego otwie
ra naoścież wrota dla wszelkiej samowoli 
włada sowieckich.

P. m inister Zarzycki w yjaśnia.
•W pewnym ustępie swojej mewy min. Za

rzycki w yraził się krytycznie o  Polakach, za
siadających w radach nadzorczych górnoślą
skich koncernów. Ponieważ prasa opozycyj
na związała z tym ustępem złośliwe insynu
acje i komentarze - -  ogłosił p. minister na
stępująco oświadczenie:
Prasa opozycyjna na tle mego przemówienia 

w  dniu 25 stycznia b. r. na komisji budżetowej 
na temat roli kapitału obcego na G. Śląsku 
i reprezentujących go osób, w szczególności P o

Radykalizm polski.
II.

Około „Wiadomości Literackich".
W  polemice, jaka już kilkakrotnie toczyła się 

na lamach „Robotnika" na temat stanowiska 
i roli „Wiadomości Literackich" na uwagę za
sługuje opinja, wypowiedziana ostatnio przez 
jednego z najczynniejszych młodych publicy
stów radykalno-socjalistycznych. Brzmi ona: 
„Św iat m yśli mieszczańskich i wybitnie miesz
czański -radykalizm zagnieżdżony na lamach 
„Wiadomości Lit." jest obcy, wrogi pisarzom 
proletariackim. Poezja mieszczańska nie jest 
Chlebem w alk i o  wyzwolenie z kleszczy kapi
talizmu, ale narkozą myśli mieszczańskiej, bę
dącej zawadą i zatorem, przeszkadzającym w 
zorganizowaniu i rozwinięciu myśli proleta
riackiej wśród sproleląryzowanej inteligencji 
stolicy". W danej chwili jest dla mnie óboję-t- 
nem, czy opinja ta jest merytorycznie słuszna. 
Istotnem jest natomiast pytanie: jak  się to 
stało, że krytyka .pisma „Literackiego" jest co
raz częściej dokonywana nie z punktu widze
nia .estetycznego, nic- z punktu widzenia, sztu
ki, lecz z. punktu widzenia społecznego i poli
tycznego. W  samem istnieniu tego pytania 
tkwi określenie roli, jaką obecnie odgrywają 
„Wiadomości Literackie".

K. W. Zawodziński w  świetnym swym arty
kule w  ostatnim zeszycie „Przeglądu Współ
czesnego" daje trafne określenie tej ewolucji: 
„Pod różnymi pozorami np. informacji o ży
ciu literaćkiem zagranicy, w tej czy  innej for
mie uprawiana publicystyka przenosiła cię
żar zagadnień na stronę życia praktycznego. 
Początkowo więc literatura i sztuka dawały 
punkty wyjścia do wystąpień publicystycz
nych; później odbjtvaly się one bez tych pre
tekstów i cały szereg spraw staje się specjal
nością „W iadomości Literackich", w których 
zajmują one z góry wiadome stanowisko, a 
zmiana nie odstraszyła czytelników, wszakże 
złożonych przpiajninicj pierwotnie z miłośni
ków literatury". Dlaczego? Mówiąc dalej o 
„charakterze zapotrzebowania na „obstalunek 
społeczny", Zawodziński daje odpowiedź na 
to pytanie. „Wiadomości Literackie" nietylko 
urabiają pewien kierunek zainteresowań, ale 
są również symptomem pewnych przemian w 
inteligencji polskiej, pewnego, narastającego 
w niej jłdrobnomieszczańskiego radykalizmu", 
jak powie ich krytyk socjalistyczny. Na czcm 
polega polityczne i socjalne znaczenie tego ra
dykalizmu? Jakie są jego cechy?

1) Radykalizm ten jest skrajnie racjonalisty
czny. Jest tak i w  ten sposób racjonalistyczny, 
że w  bliźniaczy sposób przypomina przewrót 
umysłowy, jak i się dokonywał w inteligencji 
francuskiej bezpośrednio przed W ielką Rewo
lucją. I tutaj zaważył z  pewnością wpływ naj
świetniejszego i jedynego prawdziwie zachod
nio-europejskiego umysłu „Wiadomości", —  
Boya. O ile jednak racjonalizm Boya jest scep
tyczny, to racjonalizm „Wiadomości" jest dog
matyczny. Winawer, Słonimski, Hulka-Las- 
kowski są typowymi objawami bezgranicznej, 
wiary w  świętość i nieomylność każdej myślo
wej, badawczej, logicznej spekulacji i wiary

S T o a rd  f a b p y l d L
Nowy York 27 stycznia, l i  zamknięto wszystkie fabryki Ponad 100 ty

li eh wh) Olbrzymie przedsiębiorstwo ame- sięcy ludzi, jakie zatrudniały te fabryki, zna-
rykańskie Forda, „Ford Motor Company", I lazło się bez pracy i chleba.
wstrzymało pracę na czas nieograniczony -------------------  ■

Znowu trująca szczepionka.
Paryż 27 stycznia.

(Tel. wł.) W  pewnej w si pod Chalon-sur- 
Saone po dokonaniu szczepienia ochronnego 
przeciw dyfterji zachorowało 172 dzieci. W 
miejscach szczepienia utworzyły się dzieciom 
wyrauty bardzo bolesne, które w ym agały w  
wielu wypadkach zabiegów chirurgicznych. 
Jedno z dzieci -/.marło a  7 walczy ze śmiercią. 
Prokuratoria wdrożyła śledztwo.

laków podniosła zarzuty przeciw, szeregowi 
osób politycznie je j niedogodnych, ujęte w  for
mę twierdzenia, że te właśnie osoby miałem 
na myśli. Wobec tego uważam za konieczne 
wyjaśnić co następuje: W  części przemówienia 
co do którego zastrzegłem sobie poufność, da
łem m. in. wyraz oburzeniu z tego powodu, 
że nie wszyscy -Polacy związani z przemysłem 
górnośląskim, reprezentują i  bronią interesów 
polskich z  należytą energją.

Nie wymieniałem żadnych nazwisk i nie 
miałem rzecz prosta zam iaru nikogo atako
wać. Imputowanie m i przez prasę opozycyjną 
jakobym miał na myśli osobę ks. Janusza R a 
dziwiłła i innych jest n a  niczem nie opartą 
a złośliwą dowolnością, n ie  mam bowiem w ą t
pliwości co do bezinteresowności tych osób w 
pracy państwowej wogóle a  w  sprawach gór
nośląskich w szczególności.

Gen. Zarzycki, 
m inister przemysłu i handlu.

w prawo tej spekulacji do gruntownej, rewolu
cyjnej, przem iany stosunków politycznych, 
społecznych i międzjmarodowyeh. Stąd to  wła
śnie i.cłi kult dla takich samych jalk ongi an
gielskich epigonów racjonalizm u X VIII w. 
Russela czy Wellsa.

Ten właśnie dogmatyzm i racjonalizm , jak 
każda jednostronność, będący ułatwienie, : 
życia i rozumowania daje „Wiadomościom" 
duży u p ływ  na nastroje polskiej inteligem ;:. 
Ten racjonalizm jest źródłem drugiej cechy 
„W iadomości" —  dość płytkiego pacyfizmu i 
humanitaryzmu.

2) Pacyfizm i humanitaryzm „Wiadomoś. i ' 
polega właśnie na racjonalistycznem rozum o
waniu: wśzak można wszelkie sprawy międzo - 
narodowego i wewnętrzno-ptaństwowego bez
pieczeństwa i rozwoju załatw ić w  drodze ro
zumowania, w  drodze racjonalistycznej regie- 
mentacji. Dyskusja z przestępcą i dyskusja z 
wrogiem (znowu typowo ośmnaśtowieczna 
wiara w zhawczość dyskusji) zastąpi wszelkie 
inno środki. Dla swobody dyskiusiji m usi być 
zas wszystko usunięte, co tej swobodzie pi 
szkadza, wszelkie skrępowania tradycją k 
turalnę, polityczną, religijną,, gospodarczą.

3) Stąd anti kapitalizm „Wiadomości". IP, - 
morystyczny nieraz w  swym szowiniźmie, choć 
skądinąd interesujący publicysta tego pisma, 
IIulka-Laskowski, ostatnio znalazł riow-ą zbn - 
dnię kapitalizmu: „Paranoiczny fanatyzm e- 
rotycznej wyłączności nie umie myśleć objeż- 
tywnie: jego logika jest tak samo antikapitu- 
listyczna, jak jego uczucia". W  tern zdaniu są 
wszelkie cechy doktryny społecznej i polity
cznej „Wiadomości", jest ścisły związek ich 
kampanji antirodzinnej i  antireligijnej: („wy
łączność ei-otyczna") z kam panją antikapitai:- 
styczną („wylącznoć antikapitalistyczna") i 
z metodą racjonalistyczną („myślenie objekty- 
wne"). Tu zaś w tym antikapitaliźmie są punk
ty styczne z socjalizmem i może nawet dalej. 
Coprawda' socjalizm traktuje to z pogardą ja 
ko „drobnomieszczaństwo", ale jako metoda 
„oswajanih" inteligencji polskiej z socjalistycz
ną c z y  komunistyczną mentalnością jest taki 
sojusznik nie do pogardzenia.

Konkluduję: Atmosfera, jaka się wytwarza 
około „Wiadomości Literackich*.1 (a nietylko 
około „Wiadomości" —  to samo w ytw arza się 
np. około tygodnika „Epoka" i  innych) twórz\ - 
łaby w Polsce coś analogicznego do racjonali
zmu politycznych i społecznych grup francu
skich, opierających się na tradycji W ielki ; 
Rewolucji i  Jakobinizmu. W e Francji jednak 
radykalizm tych grup ma cenny hamulec v. 
postaci kapitalistycznych instynktów franci - 
skiej drobnej burżuazji i inteligencji. W  Pol
sce tego hamulca brak —  i w  tern tkwi w ie lk i' 
niebezpieczeństwo. „Wiadomości Literackie" 
są świetnym informatorem literackim i ku l
turalnym. W  tern właśnie, że  są tak świetnj m 
informatorem i w  tern, że są nietylko infonna- 
torem, że odchodzą często od. informowania i l i
teratury tkw ią ich cechy i skutki ich działal
ności z konserwatywnego punktu widzenia u- 
jemne i niebezpieczne. (K. G.)

(Wynik wyborów w Irlandji.
Dublin 27 stycznia.

(Tel. wł.) Do godzin porannych w ynik  u ; - 
borów do sejmu irlandzkiego przedstawiał s ę 
n a stęp u jąco : De Valera zdobył 52 mandmy. 
Cosgrave 34, niezależni, 7, farm erzy 7, <pai. 
pracy 5, niezależna partja pracy 1 m a n d at. 
Nadal utrzymuje się powszechne przekonanie, 
żo partia rządowa de V alery zdobędzie bez- 
""zględną większość.

przeb.eg


;OBOTA 28 STYCZNIA 1933.

Rocznica Stefana Batorego.
Księga n a  cześć kró la  Stefana. — 'Pobyt min. Kę
trzyńskiego w Budapeszcie. — Odczyt .prof. Lu- 

kinieha.
Zbliżająca się w jesieni bież, roku sześćset- 

na rocznica urodzin Stefana Batorego, obcho
dzona będzie zarówno w Polsce, jak i na Wę
grzech przez uroczystości i wydawnictwa na
ukowe. Polska Akademja Umiejętności wraz 
z W ęgierską Akademją Umiejętności na pod
stawie powziętego przed kilku laty porozu
mienia przygotowują obszerne wydawnictwo; 
naukowe poświęcone Stefanowi Batoremu i je
go panowaniu w Polsce i w Siedmiogrodzie. 
Dzieło to opracowane przez specjalistów pol
skich i węgierskich ukaże się w języku fran
cuskim i stanowić będzie pomnikową tnono- 
grafję wielkiego króla, której dotąd literatura 
historyczna nie posiada. Pozatem odbyć się 
m ają uroczystości na Węgrzech i w  Polsce, w 
■szczególności w Krakowie i Wai’szawie. W 
związku z przygotowaniami do nich, bawił w 
ostatnich dniach w Budapeszcie min. Stani
sław  Kętrzyński, prezes Tow. polsk.-węg. w 
Warszawie, który — jak donosi prasa węgier
k a  — upełnomocniony został przez miarodaj
ne czynniki do przeprowadzenia rokowań 
z węg. ministerjum oświaty o urządzenie jed
nocześnie w Polsce i na Węgrzech uroczysto
ści i obchodów w szkołach powszechnych i śre
dnich na cześć króla Stefana. Min. Kętrzyński, 
który był gościem posła polskiego w Buda
peszcie Dra Łepkowskiego, przyjęty był na 
audjencji przez regenta Ilorthy'ego i odbył 
szereg konferencyj z powołanemi czynnikami 
węgierśkiemi.

Na gruncie węgierskim przygotowuje szero
ką akcję ku czci króla Stefana sekcja polska 
Narodowego Związku węgierskiego dzięki ini
cjatywie Skupiających się tam pod przewod
nictwem Jana Tomcsanyi'ego i G. Jasza przy
jaciół Polski. Inicjuje ona szereg odczytów na
ukowych, które wygłosić mają uczeni węgier
scy oraz polscy w ciągu najbliższych miesię
cy. Pierwszy odczyt z tej serji wygłosił 19 sty 
cznia jeden z najznakomitszych historyków 
węgierskich, a najlepszy znawca dziejów Sie
dmiogrodu, Dr. E. Lukinich, profesor historji 
Europy wschodniej na Uniwersytecie w Bu
dapeszcie, wobec licznie zgromadzonej publi
czności, wśród której znalazł się szereg wybit
nych osobistości życia politycznego i nauko
wego Węgier. 

Oczy i uszy świata.
Tygodnik dźwiękowy. „Przynosi najciekaw

sze i najaktualniejsze zdjęcia dźwiękowe ze; 
wszystkich, 'stron świata. Najaktualniejsze — 
■z tern się  zgodzę, nie mówiąc naturalnie o Kra
kowie, gdzie z winy dyrektorów kin musimy 
oglądać dobrze już podstarzałe tygodnjki. I 
wyłączywszy skandaliczne pod tym względem 
(zresztą nietylko pod tym jednym) polskie ty 
godniki aktualności. Ale technika nakręcania 
tygodników doszła do tak fantastycznej perfe
kcji, że widz siedzący w wygodnym fotelu sto
łecznego k ina -ma możność oglądania na ekra
nie wydarzeń, które działy się na drugim 
końcu świata przed dwudziestu czterema go
dzinami. Potężne organizacje: Fox Movietone 
News, Paramount News, Pathe-journal, Ufa 
WoChenschau operują zawrotną ilością spe
cjalnych operatorów, -son-manów, aut cięża
rowych ze skomplikowaną 'aparaturą, wreszcie 
specjalnych samolotów katapultowych, które 
opuszczają okręt przed przybiciem do portu, 
ażeby, jak  najwcześniej załadować filnii na. sa
molot pocztowy-.

Najciekawsze? Każdy chce, żeby tak było, 
żeby miał wreszcie możność zobaczenia natu
ry, ludzi nieskoszlawionych przez rozkazy rea
lizatorów. Chce odetchnąć powietrzem poza 
-salonami i ołbrzymiemi pałacami, poza nocne- 
mi lokalami i  dancingami. Nareszcie będzie 
można wyczuć prawdziwe tętno życia. Zdjęcia 
tłumu, morza, statku, gór, miasta, ulicy nie 
powinny kłamać, są dokonywane prosto z ży
cia, n ie miano czasu je zaaranżować. Przynaj

mniej raz nie będzie intryg, his-toryj i naiw
nych epilogów. W aktualnościach niema po
średnika między aparatem, który zdejmuje, a 
światem, odejmowanym. Nareszcie prawdziwe 
jego oblicze!

Wyda je się, że nie może być inaczej. A jed
nak tak nie ,jest. Także w tym wypadku kino 
nie -daje -wrażenia realnego, naturalnego. Sarno 
zamyka swoje pole widzenia, które winno być 
nieograniczone. Wybiera tylko niektóre sceny 
odpowiadające duchowi tygodników filmo
wych, retuszuje i aranżuje obraź świata.

Nie mogąc całkowicie zmienić, zdeformować, 
aktualności filmowe ograniczają swój zasięg 
i przez to fałszują prawdę. To nie są wycinki' 
z życia, które nam  pokazują, to jest świat zam
knięty w  sobie, co tydzień zupełnie do siebie 
podobny, mimo, że z każdym dniem, w każdym 
kraju przybiera inny wygląd. Tkwią w bezru
chu, a gdy się ruszą, szukają bardzo daleko 
tego, co mogły mieć całkiem blisko.

Tygodniki filmowe — przedtem nieme — 
obecnie dźwiękowe i mówione są jedną z form 
kina, która mimo swego charakteru ,.przy
stawki" wzbudza wielkie zainteresowanie pu
bliczności. Odpowiada pewnemu 'zamiłowaniu 
do podróży. Ciągła zmiana, różnorodność kra
jobrazów i typów; spełnia się wrodzone ma
rzenie o przygodach. Jeszcze bardziej niż film 
dokumentaryczny, tygodnik filmowy, przez 
swój charakter uniwersalny i syntetyczny, mo
że — co tydzień — przynosić wizję prawdziwą 
i różnorodną świata.

Te wydarzenia, które nam pokazują, są  bez- 
wątpienia aktualne, jednak nie wzbudzają 
żadnego zainteresowania. Są banalną rewją 
nic nie znaczących faktów, które nie mogą dać 
prawdziwej syntezy tygodnia życia w  świecie. 
Jeżeliby należało wierzyć obrazowi wytworzo
nemu przez tygodniki filmowe, nic nie' działo
by się w świecie poza ceremonjami oficjałne- 
mi,; odsłonięciami pomników, paradami, wy
ścigami, sportami zimowemi. Wszystkie pro
gramy tygodników aktualności są podobne do 
siebie, a jeżeli wydarzenia, które nam  poka
zują zmieniają się, można zauważyć, że jest 
się.ciągle w tej samej atmosferze.

Ma Się wrażenie, że aktualności m ają jedną 
zasługę: ukazanie mpnotonji, pustki świata, 
życia zorganizowanego, skodyfikowanego.

Treść tygodnika filmowego ma swój rytuał 
■niezmienny. Zawsze można zobaczyć:

Albo — zawody sportowe, przeważnie wyści
gi popularne, bieg n a  przełaj lub coś podobne
go. Czasem wyścigi samochodów albo moto
cykli. Zawodnicy w szalonym .pędzie przejeż
dżają rowy, mosty., bajora, przewracając się 
z zapałem godnym lepszej sprawy. Wreszcie 
obłoceni, wymęczeni,, dochodzą do mety. Od 
czasu panowania dźwięku i słowa każą biedne
m u zwycięzcy coś powiedzieć. I zmaltretowa
ny triumfator — przerywanym głosem — mu
si powiedzieć sakramentalne, nigdy nie zmie
niające się słowa: „Jestem... bardzo zadowolo
ny... ze zwycięstwa".

Albo — wszelkiego rodzaju konkursy. Zwła
szcza piękności. Miss Europe i Miss Univer- 
sum defilują przed publicznością. Bardzo cie
kawe są także konkursy tańca. Naprzyikład na 
.wytrzymałość. Makabryczne pary snujące się 
po parkiecie j  mdlejące co chwilę. Niezwykle 
interesujące!

Albo — defilady, rewje wojskowe, opuszcza
nie' na \vOdę okrętów —

Albo — rozrywki światowe i sporty zimowe—
Albo — pogrzeby, 'bogate, pompatyczne. —
Wszystko tam mamy. Propagandę .zwodni

czą, płaską nudę oficjalnych rozrywek,..życic 
towarzyskie jak najbardziej mdlę. wszystko za 
wyjątkiem tego, co tygodniki filmowe mogą 
i. winny dać — brak jest ciekawego obrazu od
ległego życia codziennego, skrawków tych ol
brzymich wydarzeń, które codziennie wstrzą
sają światem. Czasem tylko — bardzo rzadko— 
ta  kronika poruszających się obrazków ożywia 
się i .pokazuje czem być może, jeżeli wyelimi
nuje — więcej lub mniej — idjotyczne wyczy
ny amerykańskiej ekscentryczncści czy nudne 
uroczystości i  przemowy.

Aktualnościom polskim należy się specjalny 
rozdżiah Nie można ich traktować narówni 
z tygodnikami amerykańskiemi, francuśkiemi,

niemieckiemi. Gdyż „aktualności" polskie nie
tylko nie są ciekawe, ale są nieaktualne. Widz 
polski jest, cierpliwy. Po kilku tygodniacli, po 
miesiącu ogląda z zaciekawieniem przedaw
nione, źle zdjęte, nic nie znaczące wydarzenia. 
Światowe tygodniki filmowe przynajmniej ko- 
szlawią obraz świata. Polskie tygodniki na 
■tego nie potrafią zrobić. Nie dają żadnego o- 
brazu. A to, co dają, jest zrobione, z dyletanty- 
zmem 'posuniętym do najdalszych granic.

Oto Polska widziana oczyma objektywu o- 
peratora tygodników filmowych:

Defilada w dniu' Święta Narodowego.
; Zima w Zakopanem.

Doroczny pochód Towarzystwa przyjaciół 
zwierząt.

Ćwiczenia straży pożarnej.
I więcej nic...
Długo czekaliśmy na udźwiękowienie pol

skich aktualności. Byli i tacy, którzy za  naj
większą wadę uważali brak dźwięku. Doczeka
l i  się. Z dniem pierwszego stycznia PAT, naj
poważniejsza wytwórnia (trochę ciekawie to 
brzmi!) tygodników filmowych udźwiękowiła 
swą kronikę. Widzieliśmy już dwie takie kro
niki i załamaliśmy ręce. Zamazany obraz i nie
wyraźny dźwięk. Brak jakiegokolwiek -pomy
słu. Każą nam przez cały czas zdjęcia słuchać 
mowy, • z rodzaju tych, które już znamy na 
pamięć.

I przypomina nam się /początek „świateł 
wielkiego miasta" Chaplina, ta świetna satyr 
groteskowych ceremonij oficjalnych, jedynego 
tematu polskich aktualności dźwiękowych...

Roman A. Chorób ski.

KRONIKA.
Warszawa 28 styczni

— Kalendarz na sobotę: św. Karola. Wschód 
słońca 7.04, zachód 16.1-1; wschód księżyca 8.16, za
chód 19.25.

O G Ó L N E .
— Sytuacja na kolejach. Wczoraj- sytuacja na ko

lejach w zwiążku z  mrozami i- o-padam-i śn-ieźnenii 
poprawiła się nieco. Notowano 27 stopni jako- 'naj
niższą tem peraturę i 6 stopni najwyższą w  dyrek
c ji  wileńskiej. .Opóźnienia pociągów są naogól 
-znacznie mniejsze i wczoraj nie przekraczały 85 
minut. Znaczne opóźnienia w dalszym ciągu, ina'ą 
ty-l-k o. pociągi -Ujwui :we. Wobec braku opadów -płu
gi śn-ieźne nigdzię nie były zmuszone pracować.

— Umowa handlowa z Sowpoltorgiem. Wczoraj 
uply-nął te.rrtrih prekluzyjoy obowiązywania do
tychczasowej umowy lia-ndlowej pomiędzy Poiro- 
isejn a  Sowjwltćrgiem. Sprawa odroczona została 
do czasu porozuinieną się pełnomocników strony 
sowieckiej z władzami cepfiralnenn,

— Związek giełd zbożowo-towarowych. Dnia 31 
•bm. pod- 'in-zewMnictwein- prez. Zygmunta Chrza- 
;nowsk-iego odbędzie się posiedzenie Rady Związ
k u  giełd- zbożowo-towarowych, na któr.em omawia
na ladzie sprawa nowelizacji rozporządzenia Pre
zydenta Rzplitej o organizacji giełd

— Zimowe zawody lotnicze. Do zimowych zawo
dów lotniczych lubpisko-podiaskich, -które odbędą 
się w dniach 3 do 5 lu-tego br. zgłoszonych zostało 
dotąd 14 samolotów, w tent Aeroklubu warszaw
skiego 4. krakowskiego i lubelskiego -po 3, Klubu 
lotniczego Podlaskiej Wytwórni Samolotów 2 oraz 
po 1 samolocie Aeroklubu poznańskiego i lwow
skiego. •Pona.dito/.spodziewane jest jeszcze zglosze-

samolotów przez Aeroklub wileński. 

M IE J S K I E .
Groźba strajku pracowników miejskich.

:w:ązku z zatargiem, ja^ki istnieje pomiędzy' 
'magistratem i'pnacowniktini-i miejskim: na temat 
15 proc, obniżki pensyj- od 1 lutego, o- czem niedaw
no donosiliśmy, odbyło się zebranie delegatów 
Związku zawodowego pracowników sa-niorządo- 
Wydj. Zebranie to uchwaliło odrzuć,ić .wszelkie .pro
pozycje obniiZki -plac. Zebranie, upoważniło zarząd 
■do obrony stanu posiadania -pracowników' miej
skich . w-szrlikiopiii środkami-aż. do s tra jku .włącznie.

— Redukcja tramwajarzy. -Dnia 1 lutego br. bę
dzie zwolnionych 37 pracowników tramwajowych, 
którym wymówiono pracę na 2 tygodnie naprzód. 
Następna redukcja nastąpi 1-m arca i obejmie o- 
;koio .80 uosób.. o ile do tęgo czasu frekwencja 
w tram wajach nie zwiększy się..

— Rada szkolna m. st. Warszawy, urządza w <ln.
31 stycziiżii brl o godz. 22-ej w saio-nach Cafe Adria, 
Moniuszki 10, dancing.pod (protektoratem pana ge
nerała Bolesława Wioni-awy-Długoszewskiego, Ko
m itet Organizacyjny -zwikca się z  gorącym apelem 
ó (poparcie tej imprezy, z której całkowity dochód 
przeznriczony -jest na zakup odzieży dla naijbied- 
niejsz.ych dzieci szkół 'powszechnych stolicy Bilety 
iW. cenie 2.—- zl. -są do nabycia w  Radzie Szkolnej, 
Królewska ,23. ,pi 13, . \

— Oddział dla gruźlików. Wydział szpitalnictwa

magistratu m. stół. Warszawy otworzy 1 w szpita
lu św. Stani-slawa specjalny oddział dla chorych 
na gruźlicę. Oddział ma 100 łóżek.. Otwarcie od
działu spowodowane zostało coraz większą ilością 
chorycha -na gruźlicę, którzy zgłaszają się do szp: 
tali miejskich.

— Towarzystwo imienia Piotra Skargi. W . nic
d-zfelę 29 stycznia odbędzie się w sali Teolog-icum- 
odczyt Tow. im. -Piotra Skargi o godzinie pól do 
szóstej -po. południu. Mówić będzie ks. prałat Mar
celi Nowakowski, na temat: „Katolicyzm w oświe
tleniu Ludwiga, — Życiorysy Napoleona i Ghry 
stusa".

— Ceny masła. Warszawska, nabiałowa, komisja 
cennikowa -podwyższyła cenę masła wszystkich ga
tunków od 20 do 30 gr. na kg w zależności od ga
tunku.

ftroniKa zamiejscowa.
KRONIKA KRAKOWSKA.

— P. prezydent Belina-Prażmowski został powo
łany — jak nas informują z najlepszego źródła — 
na stanowisko wojewody lwowskiego — i obejmie 
urzędowanie w połowie lutego. Jegoodójście z Kra
kowa wywoła szczery żal u wszystkich, którzy mo
gli ocenić z jakiem, oddaniem interesom miasta 
działał i pracował na swojem dot y c beza sowe m  
stanowisku. Do tej sprawy powrócimy jeszcze.

— Delegaci estońskiego Kaitselitu w Krakowie. 
Onegdaj wieczorem .przybyli do Krakowa bawiący 
obecnie w Tolscę delegaci estońskigo Kaitselitu 
z naczelnym komejidantem gen. Roska na czele, 
w otoczeniu estońskich pułkowników Maide, F in
ka, Raud i -por. Treufelda. ’Po nowi-taniu na d-worcu. 
prze-/, przedstawicieli władz i związku- strzeleckie
go, goście udali się na spoczynek do hotelu Fran
cuskiego, ozdobionego chorągwiami o barwach 
polskich i estońskich.. Wczoraj- przez cały dzień 
pełnili straż przed hotelem Francuskim strzelcy 
z karabinami. Goście Avyjechali rano J e  Wieliczki, 
gdzie powitał leli na dworcu burmistrz Ąywas, 
dyr, salin Starnawski i prezes „Strzelca" w ’Wie
liczce sztygar Kolasa. Następnie -po obejrzeniu sa
in. goście powrócili do Krakowa, gdzie po z 

dzen-iu miasta, złożyli wizyty ,p. wojewodzie Kwa- 
iniewskiemu gen. Łuczyńskiemu i- Mondowi, pre- 
'.ydento-w-i Bel-inie-Pra-żinowskieni-u itd Na śnia
daniu w Grand hotelu gen. Roska wręczył staroście 
Wnękowi jako prezesowi pow. Związku, strzel. 
Biały Krzyż Kaitselitu, zaś Dr Wnęk ofiarował, ge 
r.e-rałowi Roska piękną Skrzynię bronowicką Wie
czorem podejmowano, gości przyjęcienn w sali ho
telu Francu-sk-iego, gdzie przybyli p. wojewoda 
Kwaśniewski z wice woj. Bilekiem,. prez. Belina- 
Prażmowski z sekretarzem Drem- Piotrowskim, 
gen. Mond, pułk. Bclesiawicz, prezes Ka.płicki. ko
mendant Strzelca pu-lk. Ru-si-n. major Naimsk-i o- 
raz, liczni przedstawiciele wojskowości i Strzelca. 
W czasie przyjęcia przygrywała orkiestra 20 pp. 
Goście udali się następnie do teatru  miejskiego, 
gdzie byli na przedśtawieniiu dramatu Żeromskie
go „Sułkowski". Delegaci estońscy wy jadą dzisiaj 
o g. 11.55 wieczorem do Zakopanego.

Z E  L W O W A .
— Rozdźwięki. W Małopalśce Wschodniej istniał 

tradycyjny zwyczaj, że uroczystość święta Jorda
nu obchodziła zarówno ludność ruska ja.kotez 
i polska.. Zwłaszcza na wsi łączyły się procesje 
z kościoła, i cerkwi i wspólnie kontynuowały cere- 
inonjął religijny. W tym, roku nastąpiła nieocze
kiwana niespodzianka. Oto na kilka dni przed Jor
danem, rzymsko-katoliccy proboszczowie otrzymali 
od -parochów grecko-katclickich zawiadomienia w 
różnych formach., aby procesje pc-lskie wstrzymały 
,się od udziału w obchodzie Jordanu ze względu-na. 
otrzymane' przez parochów grecko-ka-tolickich po
lecenia od swoiclt wyższych władz kościelnych.

— Tragiczna śmierć zakonnika. W klasztorze 
OO. Reformatów we. Lwo«'ie uległ zaczadzeniu 
brat Franciszek, P-adąs. Ratunek okazał się spóź
niony.

— Wystawa Kossaków. W Przemyślu- w sali ma
g istra tu  z.ostala wczoraj* otwarta wystawa twórczo
ści trzech ge-neracyj Kossaków, Wojciecha, Julju-

i Jerzego. Wystawa no-trwa do 15 lutego br. 
Zniżka cen prądu. W Chodorowie gni-ira onni-

żyła cenę prądu elektrycznego z 90 gr. na. 80 gr. za 
1 'klwh. dla motorów z 45 gr. na 40 gr., a  dla ry
czałtu. o  10 pToc.

Z P O M O R Z A
Zatoka gdyńska pod lodem. Wskutek silnych 

•mrozów część zatoki gdyńskiej pokryła się lodem, 
żegluga jest.bardzo u-t-rudnionn. Pljmące zw.tlv lo
du spychają m-niejsze statki na mielizny. Ostatnio 
nie powróciło z połowu KI kutrów rybackich, któ
re p s ta ly  uwięzio-ne w lodach. Na poszukiwanie 
zaginionych, wysłąno holowniki, które wprowadzi
ły kutry.do portu. Onegdaj jeden z  kutrów rybac
kich w czasie powrotu z rybolostwa do Gdyni tuż. 
przed, wejściem do portu- został zgnieciony przez 
posuwające się -kry lodowe. Kufer zatonął. W po
bliżu zrajdowal się szczęśliwie portowy statek pi
lotowy, który zabrał na pokład 4 rybaków z toną
cego kutra.

— Wypadek w porcie gdyńskim. W G-dnii przy 
wyjeździć z .portu utknął na mieliźnie w'basenie 
węglowym grecki transportowiec „Antonios D. Ky- 
don-ios", który załadował 7 006 tonu węgla. Zanu

rzenie wynosiło 9 m. Holowniki gdyńskie a  nawet 
specjalnie sprowadzony z Gdańska wielki hclów- 
n-ik „E rnst" nie. zdołały ściągnąć stołku z mieliz
ny. Wobec tego prawdopodobnie zajdzie koniecz
ność częściowego opróżnienia- statku z ładunku

— Katastrofa autobusu. Kolo Grudziądza z pa
górka zjeżdżał w pędzie na sankach 4-letni- Jan 
.Makieta. Szofer autobusu zdążającego do Grudzią
dza nie chcąc wpaść na dziecko skręcił gwałtów 
me wozem, a  autobus wpadl na drzewo i rozbił się. 
Czterech pasażerów doznało ciężkich obrażeń.

KRONIKA ŚLĄSKA.
S*yPentMa dla studentów szkól wyższych.

Śląska rada wojewódzka na -posiedzeniu w  dniu 
dzisiejszym między Innemi uchwaliła- rozdział s;v- 
pcndjów z funduszów im. K. Miarki -i P. Stalmacha, 
a mianowicie 22 stypendja dla studentów szkół 
wyzszycli po 600 izl. i 31 stypendjów d la  uczniów 
szkół średnich po 300 zl.

— (c) Z pobytu estońskich gości na Śląsku. Dziś 
o godz. 8 rano przybyła z Poznania do Katowic, ba
wiąca w  Polsce delegaoja estońskiego Kaitselitu 
z g»n- Roską -na czele, w towarzystwie (komendanta 
glownego izw. strzeleckiego pułk. Rusina i attache 
poselstwa estońskiego w Warszawie płk. Rautu. 
Goście powitani zostali uroczyście na udekorowa
nym nu icli cześć dworcu -przez zarząd i komendę 
.Strzelca, prez miasta Dr Koozura, kom. gl. -policji 
insp. Zółtaszka. Delegacji Kaitselitu towarzysza 
na terenie śląska m. in. prezes zarządu Strzelca na. 
Śląsku mecenas Grabski, kmdt. okręgu mjr. Naim- 
ski i kmdt. podokręgu kpi. Pittner. Po izwiedze-niu 
okolicznych kopalń i hut delegacja Kaitselitu po- 
wróoila do Katowic i wna-z z przewodniczącym gen. 
Boską złożyła wieniec na  grobie Nieznanego Pow
stańca. W rozmowach z reprezenta-mi władz i spo- 
leczenstwa goście estońscy wyrazili zachwyt dla 
pięknego naszego kraju.

— (c) Skazanie wywrotowców. Wydział zamiej
scowy sądu o,kręgowego w Król-Hucie skazał za 
działalność wywrotową W. Dronię i 1. Maszły ego, 
pierwszego na, jeden -rok, drugiego na półtora.

Z C I E S Z Y N A .
— -,c Impreza łyżwiarska cieszyńskiego Tow. 

Łyzwjarskiego. Sekcja hokejowa C T ł. i Ciesz. 
Iow. Łyżwianskie urządza w dniu 2 lutego -jazdę 
kostiumową dla dorosłych z udziałem miejscowych 
n zamiejscowych łyżwiarzy.

— (c) Kradzież skonfiskowanej literatury porno
graficznej. W. starostwie powiatc-wem w czeskim 
Cieszynie -złożono -przed niedawnym czasem kilka
naście skrzyń ze skonfiskowaną literaturą porno
graficzną W -tych -dniach skonstantowanu. Ze jedna 
ze skrzyń została rozbita', przyczem skradziono 
kilkadziesiąt -książek.

Z ZAGŁĘBIA DĄBROWSKIEGO.
(c) Rozdział funduszów i  środków żywnościo

wych dla bezrobotnych. Pod przewodnictwem wi- 
cestarosty Izydorczyika w Dąbrowie Górniczej od- 
hyio się posiedzenie przedstawicieli .powiatowego 
i miejskich komitetów funduszu .pomocy bezro-itol- 
nym, na  którym -dokonano, podziału nadesłanych 
z woje w komitetu funduszu mąki i mieszanki ka- 
wowo-cukrowej. mydła i węgla, ofiarowanego 
przez kopalnie z terenu zagłębia.
n \ u 'C' Szczefl6ly nieszczęśliwej śmierci inż. 
Grali a. Inż. Grali -zatrudniony był w fabryce żela
znej w Radomsku, skąd już na stałe wracał z żo
ną do franejn  Po przyjściu pociągu W arszaw a-- 
Katowice na stację Będran—Miasto sądząc. Ze jio- 
ciąg m a dłuższy postój, wysiadł -z wagonu II-giej 
klasy aby udać się do bufetu. Tymczasem pociąg 
ruszył, co zauważywszy inż. Grali biegł za nim 'i 
chwycił się rączki wagonu. Poślizgnąwszy się n- 
padł i uderzony został śmiertelnie .stopniem wago
nu  w -pierś i gowę. W drodze do szpitala zmarl. 
Śp. -inż. Grali osierocił Zonę i dwóch. svnów kształ
cących się w Paryżu.

Z W I L N A .
— Podniesienie temperatury w Wilnie. Dziś 

w Wilnie temipera-tura raptownie podniosła się. 
Termometr wskazywał tylko 1 ątonień "oniźe-ji zera.

— Mróz przyczyną śmierci. Ostatnie mrozy były 
przycŁvną-kilku wypadków zgonu. Mianowicie ped- 
czas zwożenia drzewa z lasu Mikołajewskiego 
zmarzł na śmierć 76-lel-ni- Sarewicz. Na drodze 
z Mołodeczną do Wolożyna znaleziono zwłoki pew
nego mieszkańca wsi Lubin, a  w powiecie świę- 
ciańskim zmarzł na śmierć 64-letni włościanin, któ
ry  dostał ataku choroby św. Wiła.

— Masowe zatrucie czadem. W Wilnie w, domu 
przy ul. Suibocz zatru ła się. czade-m- z  pieca rodzi
na Baranowskich oraz lokatorzy sąsiednich miesz
kań. Ogółem uległo zaczadzeniu 15 osób. Czad 
z mieszkania Baranowskich przedostał się szczeli
nami do lokalu- sąsiedniego ii to ’ byló przvczv-ną 
wyipadku. Wszystkich zdołano przywrócić do ży ra

— Zabójstwo z litości. We wsi Lejkunv Micha! 
Ptrćkun zastrzelił swego brata Jana. W czasie 
przekraczania granicy z przemytem Jan został 
ciężko -ranny w głowę i prosił brata o ukrócenie 
mu bólu. Michał uległ prośbie i wystrzałem z re- 
wolweru dobił brata. Zwłoki pochował bez-za-rzą- 
I/ i :a tyladz. ra  pnientajy.uM ifltała aresztowano.

Zajście z prof. Z. Czernym.
W czwartek obradował nad spraw ą napaści na 

prof. Czernego senat uniwersytetu, który wyraził

PAWEŁ POPIEL.

—000—

5) (Ciąg dalszy).
iP. Kowerski odprowadził ranie konno na po

łowę drogi do Łatouń, majątku hr. Aleksandra 
Szeptyckiego. Milo było patrzeć na -urodzaje 
wzdłuż szosy i to talk większej jak i mniejszej 
własności; właśnie na -polach włościańskich 
uderzał dobór -najlepszych odmian ziarna, sta
ranna;- obróbka okopowych i  pierwszy raz 
spotykanie 'plantacje tytoniu (machorka). Oka
zały pałac uszkodzony przez działania wojen
ne ofiarował hr. Szeptycki wraz iz pewną prze
strzenią lasu i roli misyjnemu zakonowi Fran
ciszkanek. Sam z rodziną zajmuje obszerny 
zwykły dom mieszkalny. Renomowany ten 
hodowca odznacza się nietylko fachowością, 
ale iponad-to cierpliwością w prowadzeniu ho
dowli i  podnoszenia jej na coraz wyższy sto
pień — objaw rzadko spotykany. iNabywjszy 
większą ilość klaczy na Ukrainie, czy też na 
Podolu, 'bo z  miejscowych po .pogromie wojen
nym -nić nie było, pozostało. —1 wschodniego 
typu niezbyt szlachetnych, ale przyziemnych 
dobrze związanych i ożebrowa-nych — wyrów- 
nowuje podkład stada używaniem państwowe
go wybitnego ogiera Amurath Schaggya; wy- 
iniikiem tego krzyżowania są kościste oparte 
■remonty mające u komisji kupującej -najlep
szą opinję: Stopniowo daje się już używać w 
tern stadzie reproduktor pełnej krwi, miano
wicie silny w budowie Eden po Fils du Vent. 
To jest przykład wzorowo obmyślany arytme
tyki hodowlanej.

Stado pasie -się na osłoniętej od wiatru gó
rzystej leśnej polanie, obsiewanej trawami; 
przychodzi ma myśl tabun dawnych koni za
gubionej polskiej rasy.

Miody hr. Szeptycki podchorąży ułanów, od
prowadził mnie konno 'do Komarowa, pamięt
nego świetnem zwycięstwem polskiej konnicy 
nad hordami Budiennego. Dalej droga -prowa
dziła przez Tyszowce. Tu zawiązała się w r. 
1655 po dbronie Częstochowy -słynna konfede
racja przeciw Szwedom, do której przystąpili 
hetm ani Stanisław Rewera Potocki, Stanisław 
Łanckoroński i Stefan Czarniecki. W osadzie 
tej nieledwie każdy dom posiada nadbudowa
n e  piąterko z balkonikiem. W Krylowie prze
kroczyłem na. promie Bug i umyślnie popa
sałem dopiero na tamtej stronie rzeki, pierw
szy  raz w życiu na wołyńskiej' ziemi — nie 
sportowo, ł>o pod parasolem chroniącym od 
prawdziwie afrykańskich promieni słońca; ko
nie się napoiły, wybrodzily, nawet wykąpały, 
ale z ostrożnością, bo Bug tutaj choć wąski, 
nadzwyczajnie jest jednak głęboki.

Wołyń!
„Tam j-u-ż dostać wody zdrowej, 
tam krynice i( dąbrowy, 
i brzoaowe czyste gaje, 
i pług czarną ziemię kraje,
-pełny oddech m a tam  życie,
i wszystkiego wbród- obficie:
bydła, koni i .zwierzyny
i konopi, pszczół i- miodu
i,n ie  mało też narodu". (W. Pol).

Dłużyły mi się bezmiernie długie wsie, ale 
urocze, jakby jednym wiśniowym sadem, z 
dojrzałym w tym czasie owocem, otulone cha
ty schludne, czysto, biało obielone z żółtym 
szerokim pasem’u dołu, wchód- pod przystaw
kę żółtym piaskiem jak na święto wysypany; 
może co druga lub trzecia chata posiada radjo, 
wszędzie widoczne anteny; przy gościńcu co 
•kilkaset, metrów wystawione bańki blaszane z 
mlekiem, a na własne oczy sprawdziłem, jak 
przeznaczona do tego celu furmanka po kolei 
je ładowała. Zachwycony byłem i zdumiony 
tą kulturą w tej okolicy — później dowiedzia
łem się, że te wsie to są czeskie i niemieckie!

zdawua osiadłe kolonje — czyżby to trudno 
było sąsiadującym polskim wsiom naślado
wać ten 'porządek i zmysł spółdzielczy?

Wielce wyboistą drogą, pojąc co. chwilę sie
bie i konia w napotykanych studniach, doje
chałem yTeszcie do cienistego, zabudowanego, 
wielkopaiiskiego Porycka, przejecliawszy w 
-tym dniu 83 km.

Pod dachem czcigodnego lir. Stanisława 
Czackiego znalazłem bardzo upragniony i bar
dzo gościnny dwudniowy odpoczynek. — Szan. 
Gospodarz w łaśnie.w  dzień wprzód powrócił 
był do swego ukochanego pola , pracy ziemiań- 
.skiej, obywatelskiej i społecznej, po pólrocz-. 
nej przymusowej nieobecności, spowodowanej 
ciężką chorobą. W Porycku przed wojną stały 
naprzeciw siebie dwa paiace z filarami fron
towymi i charakterystycznemi cechami Stani
sławowskiej architektury, przedzielone traw
nikiem z wspanialcmi kwietnikami. Jeden z 
•pałaców ocalał, drugi uległ, ipodczas wojny zu
pełnemu zniszczeniu, mieścił archiwum, bi
bliotekę i pokoje gościnne.

Dziś stoją mury ścienne, których tynk od
pad!, otwory okienne oświecają wewnętrzną 
pustkę — krzewy i drzewka, które się same 
zasiały, otulają tę przeszłość, a  dwa gniazda 
bocianie na szczycie pilastrów — życiem i sta
łem corocznem w to miejsce powrotem, wzbu
dzają otuchę na przyszłość i trwałość posia
dania. Ruinie tej trudno się dość napatrzeć, 
sam a prosi się o  uwiecznienie akwafortą wyo
brażającą, jedną z tylu ofiar poniesionych i po
noszonych przez Kresowców — pionierów pol
skości. — Brzegi parku obmywają fale dużego 
jeziora, czystego jak Iza nakrywanego tylko 
gdzieniegdzie nenufarami i liljami wodńemi; 
poza niem rysują się w oddali budowle fol
warczne i wysokie groble, na których pod upal
ny wieczór majaczyły sylwetki koni roboczych 
prowadzonych do poju i kąpieli; Zdaleka nic 
można było rozróżnić maści, zaś na każdym 
folwarku wszystkie konie podobierane są je- 

'dną maścią. Nazajutrz dzielną parą kasztanów

-w bałagulskich zaprzęgach pojechaliśmy oglą
dać znakomite stado anglo-arabskie, tak  słu
sznie wyróżnione na wystawie w Poznaniu i 
nagrodzone najwyższym dyplomem.

Są- hodowcy zamiłowani, odznaczający się 
istotnem znawstwem — innym do osiągnięcia 
dodatnich wyników dopomaga szczęście szcze
gólne w  doborze materjalu hodowlanego, tu 
ta j niewątpliwie oba te  atuty się połączyły. — 
Klacz arabska „Halabarda" nabyta w Siawu- 
cie, dala po Wallisie synu Van Dycka, a wnu
ku Vasco de Gama ~  Wallisa II. Następnie 
•niezwykle wymagający hodowca nabył jako 
angielskiego reproduktora og. Namorob po 
Splendor i Zeyneb. WaHis to regenerator w ho
dowli arabskiej na Wołyniu i poza nim. Na
morob może acz nie miał i też nie daje wyso
kiej klasy wyścigowej, za to daje wyjątkowo 
suchość dostateczną kościstość, piękne kształ
ty i wzrost; oba ogiery nadają się ze względu 
na swą -typową i harmonijną budowę do od
lania z bronzu jako modelowi przedstawiciele 
dwóch ras gorącej krwi.

Do pomocy, częściowo do zastępstwa Namo- 
roba si-uży suchy'stalowy państwowy Kriłi- 
ker, syn Sac a papier. Są też w Porycku dobre 
produkty po państw. Ad memoriam. Dobranie 
w przyszłości reproduktora do stada stojącego 
na takiej wyżynie jest nie latwem i poważnem 
zagadnieniem — to stado, wszak to owoc pra
cy całego życia w  -tym kierunku, a  wpływ jego 
i znaczenie -hodowlane sięga daleko. Ściany 
■sporego rozmiarami pokoju w pałacu- n'e mie
szczą już uzyskanych dyplomów i odznaczeń 
Czuwa nad hodowlą i często w ostatnim 
.czasie nieobecnego właściciela zastępu j  u K 
Martin, którego własna stadnina pełnej krwi 
w dużym majątku w Kijowczyźnie liczyła sie 
do wybitnych przed bolszewickim pogromem 
S aTZOna ’* °Pieka d'a Por^ k ie j  ho-

Z żalem wypadio i tu się pożegnać, zvsfcirac 
bardzo miłego towarzysza w osobie młodego 
lir. Tadeusza Czackiego z Koniuch, który

ehciał uprzejmie mnie oprowadzać odpowie 
nio do wołyńskich odległości — aż 120 ki: 
metrów przez Chołoniów hr. Ż. Krasickie 
(nocleg) i Werbeń -pp. Hulewiczów fnajgości 
mejsze przyjęcie na odpoczynek poludniow 
, Sl^ I-dwy majątku lir. Aleksandra Lec 

CRowsluego. Oba nasze konie, tak 4-letnia „J 
jn k a  jak i hr. Czackiego czysta anglo-ara 

ka, 8-letma „M arta" po Namorob od Ilimala 
u , jakby zj-weem wzięta z angielskiego szt 
Ł ? rZyin?ły dobrze 1 upal 1 - " ’olyńśki 
kilometry, z których każdy zbliża się ,
nełn?.: JGdnak jUŻ by,em
d n u ! j 'i1StOr)-CZnych wsP°mn ’«ń Beresteczk 
dostaliśmy się nakoniec do Werbnia, u-roc 
t X ° h r o ° ,  “ad Styrem’ « »  zastaliśmy 1 
ktarav r  J ln,odee° hr- Chodkiewicz
którzj z górą 40 -kilometrów wyjechali na n 
S m T -i111/ 1"!''- AŻ Del»idó"'ki, gdzie Uracz

2im" m 'O*"’™ ' »* » "■Ł nX H'U,e"!,K ' »'

W pięknym pałacu w Smordnie u la.kazn-, 
D„m„  p o z w d iM  a n t o l S  

az 3 d„, ujęty serdecznością przyjęcia- ka£
chwrla była tam mile W z m a T p l w  
n S  ‘“ ( m m 'T u ™ '5'' < W a '« »  stary ■ 
hr S ó r h ^ S  d>'n<!k' * " a ” im staranie

h - k . go umie?zczono tablice d 
wiecznej pamięci, że -tu 29 Vt 17Ó» Ć 
Tadeusz Kościuszko i z n i« „  d a im y a U ? " ' 
( S u T  kSl?C“  p»"ialowskic“go°

P o l r ' k ’>TOd bil" a  Dubienką- 
Hodowli ,y Smordwie przyświeca kon-e

na . a ’drad 1,2iek‘ "zeniu jest
k r e i a o o ^  9!al«S° Postępu; posiłkuje s 
nnrrl P H& C®,U 'VychoWffoie ko
gogra?vr ^ kiCh’ UŻ5'Waj^  Sta’̂ °  
iezu-po^iZ o MPa X WI.'CZyS'tej ara”Ski

'C d  o .
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profesorowi słowa współczucia i postanowi! .podać 
do publicznej wiadomości; dokładną Ireść przemó
wienia profesora, albowiem, według wyjaśnień, by
ło ono podane w niektórych dziennikach w formie 
zniekształconej.

W sprawie toj -wydano następujący komunikat: 
Wobec niedokładności, jakie zaszły w sprawo

zdaniach prasowych z przemówienia prof. Zyg
munta Czernego na posiedzeniu Komisji oświato
wej sejmu, Rada Wydziału humanistycznego 
U. .1. K. we Liwowie. na wniosek profesorów: Buja
ka, Czekanowskiego, Czernego i Zakrzewskiego 
postanowiła podać do wiadomości publicznej .swe 
uchwały, powzięte na posiedzeniu w dniu 30 listo
pada ub. r. w zakończeniu dyskusji nad ministe
rialnym projektem ustawy o szkołach akade
mickich. , ...

Rada Wydziału humanistycznego uchwaliła 
'większością głosów: l j  na  wniosek prof. Bulandy 
przełączenie się do uchwały senatu akademickiego 
U. J. K., 2) na wniosek prof. Czernego — koniecz
ność reformy stałej ustawy o szkołach akade
mickich. . , • i

. Na posiedzeniu, odbytem dnia 25 stycznia b. i. 
Rada Wydziału, na wniosek urzędującego dzieka
na. uchwaliła wyrazić prof. Czernemu uznanie za 
jego działalność naukową i  pedagogiczną. (—) Je
rzy Kowalski, tymczasowy dziekan Wydziału hu
manistycznego U. J. K".

Prezes Towarzystwa Przyjaciół Młodzieży Aka
demickiej, prezydent miasta Drojanowski. z łóW  
w dniu dzisiejszym na ręce proh Dra Czernego 
wyrazy głębokiego ubolewania z  powodu n j e s i 
en n e j napaści, której ofiarą padl wczoraj prof. 
Czerny w gmachu Uniwersytetu.

O b r a d y  s e j m u .
Na -wstępie piątkowego posiedzenia; sejmu 

marszałek świtalski zawiadomił labę, ze 
otrzymał od ministra sprawiedliwości :P’S™° 
z wnioskiem oskarżyciela prywatnego Adolfa 
NowaćzyńśKiego o zezwolenie sejmu n a  pocią
gnięcie do odpowiedzialności karno-sądowej 
posła Ma-rjana Dąbrowskiego za czyny pńze- 
widziane art. 488, 489. 491, 493, 496 Ł k .  W m o 
sek ten odesłał marszałek do komisji regula
minowej i  nietykalności -poselskiej.

Następnie Izba w pierwszem, drugiem i trae- 
ciem czytaniu przyjęła sprawozdanie komisji 
skarbowej dotyczące kilku umów zawal tyc 
między Polską a  W. M. Gdańskiem., poczem 
przystąpiono do czytania noweli do rozpwzą- 
dzenia Prezydenta Rzplitej o ubezpieczeniu 
pracowników umysłowych. W sprawie tej 
pnzemawiał m. in. komunista Rozenberg, któ
remu jednak zmuszony był marszałek glos o- 
•debrać. •,. .

Następnie rozpatrywała Izba m gltec « » ■

Z komisji budżetowej.'
Budżet min. skarbu.

W dalszej dyskusji nad budżetem ™inisJeJ ' 
stwa skarbu zabrał głos pos. Czernichowski 
(BBWR) i podkreślił, że w sytuacji gospod 
czej kra ju  daje się odczuć tendencja do pew
nej stabilizacji. Przechodząc do kredytów za
granicznych i stosunku państw dluzniczych d 
wierzycielskich mówca podkreśla, ze silne na
wet finansowo państwa idą juz na pew 
wizie że całkowicie honorujemy nasze zobo
wiązania — prosi więc p. m inistra o wyjaśnię- 
nia w sprawie układów » długi
Zwłaszcza odnosi się to do układu zc Stanami 
Zjednoczonemi. -  Posłanka Pepłow sk j (sit. 
nar.) porusza sytuacje w łaśneek  nieruchomo
ści miejskich, uważajec, że dotychczasowa po
lityka podatkowa prowadzi do ruitiy " £ > > * »  
miejskiej — Po przemówieniu pos. Sanojcy 
dyskusja' została wyczerpana i zarządzono 
przerwę 15-minutowa, poczem zabrał glos p. 
minister skarbu Zawadzki.

Przemówienie min. Zawadzkiego.
Zabierając powtórnie glos ml,.Wer Zawadz

ki zanalizował sżczególowo stronę uydaikó 
konstatując że tylko w ostateozpoge. pewne 
wydatki możnaby jeszcze .zredukować. Powo
łując się ,na -pewne podnWjenie się doebcą 
dów < £ ,  oSiriadczenie referenta o wzroset 
opłat stemplowych minister, przypuszcza, z . 
sytuacja gospodarcza ulegnie poprawne .Cięża
ry kredytów krótkoterminowych sę m dm ie;  
ne i będę musiaiy być znizone w spo»>b moż
liwie liajmniej dotykający i-n (lil„ n]-i.<.wi 
cielą a  jednocześnie pożwalaję-c) . • pm-ii. 
-wywiązać się z .przyjętych z o . „w -J,
szajęc zagadnienie egzokucyj podaŁowych

Sport i wychowanie fizyczne.
i , ,

Cracovia—Makkabi 7:0. O mistrzestwo Krakowa 
w hokeju na  lodzie Cracovia odniosła przygniata-j 
jące zwycięstwo nad Makkabią 7:0 (2:0, 2:0, 3:0) | 
dzięki któremu zajęła w tabeli pierwsze miejsce 0 
punktami i 13:2 bramkami przed Sokołem fi pkt. 
14:5 bramek. Rozstrzygająca walka między temi J 
zespołami odbędzie się w niedzielę, 29 bm. -w po
łudnie. i

Rekordowa ilość zawodników została zgłoszona 
do mistrzostw narciarskich F. 1. S. w Innsbrucku 

ilości 898 zawodników oraz-13 sztafet, (
Walne Zgromadzenie Grzegórzeckiego K. S. wy

brało następujący Zarząd: prezes Dr Rudolf Zak, 
wiceprezesi Dr Berski Paweł, dyr. Wilczyński Sta
nisław  i dyr. łllukiewicz Leon, sekretarz Radwań
ski Roman, zast. Bednarska Janina, skarbnik Ser- 
wiński Zygmunt, kier, sekcji piłki nożnej. Pajor 
Mieczysław. Członkowie: dyr. Pauchne-Kałużu 
Józef,'Lech Jan, Zabłocki Józef i Bednarski Kazi
mierz. Komisja rewizyjna: Nalepa Jan, Mazur Sta
nisław, prof. dyr. M jętka Adam i Druzgała,. Sąd 
honorowy: dyr. Piotrowski Jan, Jadownicki Wła
dysław i Hawliczek.

Zespoły zagraniczne zjeżdżają już do Zakopane
go. Zespoły zagraniczne, które pi-zyjażdżają na 
Igrzyska ..Makkabi". zjeżdżają już do Zakopanego. 
Pierwszy przyjeżdża zespól jugosłowiański, następ
n ie  część ekspedycji czeskiej. Norwegowie. których 
przyjazd wywołuje zrozumiałą sensację, przyjadą 
dzisiaj. W -tvm mniejwdęcej czasie oczekiwany jest 
przyjazd Mtiokenbrumia, który wyjeżdża we czwar
tek z Chamonix.

'sk-u Stronnictwa Ludowego w sprawie naru- 
; szenia przez starostę w Ropczycach przepisów 
•konstytucji. Po wyjaśnieniach wiceministra 
spraw wewnętrznych p. -Korsaka, który o- 

' świadczył, że zarządzenie -starosty ropczyckie- 
go, nakładające na posła Fr. -Stachnika grzyw
nę z zamianą na areszt z powodu naruszenia 

: ustawy o zgromadzeniach zostało przez woje
wodę krakowskiego uchylone, jako niezgodne 
z konstytucją oraz, że starosta ten został po
ciągnięty do odpowiedzialności dyscyplinar-. 
nej, Izba większością głosów nagłość wniosku 
odrzuciła odsyłając go jako zwykły do komisji 
administracyjnej.

! Po wyczerpaniu porządku dziennego mar
szałek  ogłosił kontyngenty czasu przyznane 
na generalną dyskusję nad budżetem n a  -ple
num sejmu. Z czasu tego 19 godzin przypada 

; dla ministrów i referenta generalnego, zaś 34 
na -poszczególne kluby.

I Na -tem marszałek zamknął 'posiedzenie.

minister -przyznał, że dzieją się pewne nadu
życia ale zwalcza je szeregiem okólników. 
Były również pewne trudności organizacyjne 
naskutek obaw urzędników i urzędów, które 
utraciły prawo egzekucji na rzecz skarbu.

Omawiając sposoby likwidacji -zaległości po
datkowych minister stwierdził m. i-n., że w 
Warszawie zakwalifikowano jako płatników 
o zlej woli zaledwie 147 osób. Odroczenia i ul
gi będą w dalszym cięgu udzielane, jeżeli cho
dzi o dawne'zaległości. Ulg itych natomiast 
nie można dawać pewnym -podatkom bieżą
cym chyba, że zaistniałyby specjalne okolicz
ności i warunki, k-tóreby uzasadniały w posz
czególnych wyipadkach takie zarządzenie. 
Gdyby -się okazało, że ak-cja egzekucyjna daje 
pewne nadwyżki, co jest nieprawdopodobne, 
to ministerstwo zwróci się do Rady ministrów 
z prośbą o dalsze obniżenie kcsśstów egzekucji.

Następnie minister przedstawił projekt no
wego podatku majątkowego, który polega na 
tem, aby obciążać majątek wartością czystą 
majątku po potrąceniu wszystkich ciężarów 
obciążających tę wartość, podatkiem rocznym 
w sumie od 2 żl do i’000 zł. Minister godzi się 
na obniżenie dochodów z podatku dochodowe
go, ale obawia się znacznego deficytu. Jeżeli 
chodzi o konwersję listów ża-śtawnych i poży
czek banków państwowych to odpowiednie 
rozporządzenia są już przygotowane i w naj
bliższych dniach się ukażą. Oprócz tego przy- 
gotowywany jest uchwalony w  zasadzie przez 
Radę ministrów -projekt ustawy rozciągającej, 
konw-ersję na inne kategorje długów.

Po przeinówieiiiu- m inistra pos. Hołyński 
przedstawi! wniosek nastąp-ujący: Wobec 
przedłożenia sejmowi przez NIK. sprawozda
nia ż dokonanej' rewizji w ia n k u  Gospodar
stwa Krajowego komisja budżetowa wnósi:

Wysoki sejm uznać raczy wniosek Klubu Na
rodowego za bezprzedmiotowy. W głosowaniu 
przyjęto w drugiem czytaniu najpierw budżet 
ministerstwa s-kaibu z poprawkami referenta 
następnie zaś powyższy wniosek. Na tern po
siedzenie odroczono dó jutra.

Z komisji oświatowej.
Sprawa reformy uniwersyteckiej.

Dzisiejsze posiedzenie komisji oświatowej 
sejmu poświęcone było w dalszym ciągu dy 
skusji ogólnej nad projektem rządowym o szko
łach akademickich. Pierwszy przemawiał pos. 
Staniszkis, który zaznaczył, że pobudką do no
wej ustawy była jakoby opinja samych, profe
sorów. Rozpatruje przeto zarzuty stawiane 
przez prof. Makarewicza i Estreichera i docho
dzi do wniosku, że są to zarzuty natury praw 
nej i do zmiany gruntownej nie dążą. Zresztą 
konferencja rektorów . wyraźnie ostrzegała 
przed radykalnemi zmianami. Następny mówca 
pos. Muenzbęrg (BB) uważa, że dotychczasowa 
autonomja szkół wyższych dała się dotkliwie 
we znaki żydom. Gdyby profesorowie'przeciw
stawiali się tak stanowczo złemu na uniwer
sytetach jak przeciwstawiają się wniesionej 
ustawie, do tych przykrych zajść nigdyby nie 
doszło. 'Pos. .Winiarski (kl. nar.) uważa po
prawki referenta pos. Czumy, zaliczające w 
poczet wyższych uczelni uniwersytet lubelski i 
wolną wszechnicę w Warszawie za lekkomyśl
ne. Sprawę tę należałoby — zdaniem mówcy— 
załatwić raczej drogą ankiety, rozesłanej do mowski.

wtszystkich' -wyższych uczelni. Doskonałe -prze
mówienie wygłosił prof. Makowski, który uwa
ża, że znaczenie nowej ustawy zbyt się przece
nia. Ustawa nie jest kluczem, który rozwiązuje 
wszystkie -trudności. Rozpatrując jednak rzecz 

punktu widzenia prawnego należy przyznać, 
że państwo winno mieć duży wpływ: na życie 
społeczeństwa w -każdej jego formie, i wpływ 
ten musi zdobyć.

Na tem posiedzenie odroczono do wtorku. Na 
posiedzeniu tem jak słychać po raz drugi za
biorze glos minister Jędrzejewicż.

inlerencja Marsz. Piłsudskiego i  pos. lokasieniczeni.
Wczoraj -Marszalek Piłsudski przyjął nowo- 

mianowa-nego -posła -polskiego w Moskwie Ju- 
ljusza Łukasiewi-eza i  odbył z nim dwugodzin
ną konferencję.

Min. Lukasiewicz dziś wyjeżdża ńa sw ą no
wą placówkę dyplomatyczną.

Zmiany na słanowltkach wnlewodów.
W  związku z -pogłoskami, które od dość daw

na krążyły o zamierzonych zmianach na sta
nowiskach wojewodów, dowiadujemy się, że 
wkrótce dotychczasowy wojewoda lwowski 
Dr Rożniewski przeniesiony będzie n a  -stano
wisko wojewody lubelskiego. Dotychczasowy 
wojewoda lubelski p.' Świdzińsiki przeniesiony 
będzie do centrali MSWew. Natomiast woje
wodą lwowskim mianowany ma być obecny 
prezydent -m. Krakowa -pułk. BelinaJPraż-

Zawiła sytuacja w Niemczech.
Rekonstrukcja gabinetu Schleichera.

Berlin 27 stycznia.
-(Tel. wł.) W miarę zbliżania się terminu 

zwołania Reichstagu (31 bm.) coraz głośniej 
mówi się w kolach politycznych o rekonstruk
cji rządu Rzeszy. Kola jak najlepiej poinfor
mowane uważały wczoraj wieczór rekonstrukcję 
rządu w najbliższych dniach za rzecz nie pod
legającą żadnej wątpliwości. Wskazują przy- 
tem, że ndział narodowych socjalistów w przy
szłym rządzie jest zapewniony. Wedle tej wer
sji Hitler miał zrezygnować z . kanclerstwa w 
rządzie prezydjalnym. Jako przyszłych kandy
datów ministerialnych wymieniają Papena, 
Hugenberga, Goeringa, Fricka i  Stuelpnagela. 
Jutro zbiera się konwent spnjorów Reichsta
gu, który ma zadecydować o zwołaniu Reichs
tagu. Decyzja co. do rekonstrukcji gabinetu za
leżeć będzie od wyniku obrad konwentu se- 
njorów.

O zwołanie Reichstagu.
Berlin 27 stycznia.

(Tel. wl.) Konwent senjórów Reichstagu za
twierdził dziś swoją uchwalę z przed tygodnia, 
wedle której Reichstag ma być zwołany na 
wtorek 31 bm. Na porządku dziennym znajduje- 
się wysłuchanie oświadczenia rządowego, po-; 
czem Reichstag mą się odroczyć do następne-' 
go dnia, celem podjęcia dyskusji nad oświad
czeniem rządowem. iWobec niepewności sytua
cji i możliwości ustąpienia rządu -Rzeszy, a 
temsamem odpadnięcia oświadczepia rządowe
go, konwent senjórów zastanawiając się. nad 
temi możliwościami postanowił mimo wszyst
ko zwołać posiedzenie Reichstagu, którego po

rządek dzienny byłby jednak ustalony na osob- 
nem posiedzeniu konwentu senjórów.

Hitler musi być kanclerzem.
Berlin 27. stycznia.

(Tel. wł.) -Z oficjalnej enuncjacji partji na- 
rodowo-socjalistycznej wynika, że lansowana 
wczoraj -wieczór w  kołach -politycznych po
głoska, jakoby Hitler godził się na ud-ział w 
rządzie bez otrzymania kancleriśtwa nie jest 
zgodna z prawdą. Kolą miarodajne' partji hi
tlerowskiej zapewniają, że narodo\vi socjaliści 
zgodzą się na. udział w rządzie tylko pod wa
runkiem, iż Hitler zostanie kanclerzem a 

. wszelkie, i-naczej brzmiące madomości -nazy
wają zwycziajnym szwindlem politycznym. 

Hitler konferuje.
Berlin 27 stycznia.

(Tel. wl.) -Przywódca narodowych socjalistów 
Hitler przyjechał -dziś do Berlina i podjął roz
mowy z przywódcami partji w mieszkaniu 
prezydenta Reichstagu Goeringa. Równocześnie 
nawiązane zostały rokowania między narodo
wymi socjalistami a niemiecko-narodowymi. 
Rozmowy te zmierzają do odnowienia frontu 
harzburskiego.

Układy ze Strasserem.
Berlin 27 stycznia.

(Tel. wl.) Z kół iiarodowortsocjalistycznych 
donoszą, że na i-nicjątyAvę prezydenta Reichs
tagu Goeringa podjęte zostały między-nim a 
Grzegorzem Strasserem pertraktacje. Goeri-ng 
pro-waid-zi pertraktacje w imieniu Hitlera. 
Zmierzają one do prżygoiowania bezpośred
niej rozmowy Hitlera ze Strasserem.

Schleicher o rozbrojeniu.
Genewa 27 stycznia.

(Tel. wl.) -Wychodzące tu  niemieckie czaso
pismo „Voelkerbund“ wydawane przez nie
miecką Ligę przyja-ciół Ligi Narodów przyno
si w dzisiejszym -numenze artykuł kanclerza 
v. Schleichera w kwestj i rozbrojenia. V. 
Schleicher pisze: „Równouprawnienie w dzie
dzinie zbrojeń zostało Niemcom przyznane ńa 
konferencji 5 mocarstw w uchwale z 11 grud
nia ub. r. Wracamy obecnie -na konferencję 
rozbrojeniową w tym celu, aby osiągnąć -pow
szechne . i  dla wszystkich równe bezpieczeń
stwo -przez rozbrojenia państw silnie uzbrojo

nych. Drogę ku  -ternu wskazały Niemcy przez 
'swój plan rozbrojenia, wniesiony na konfe- 
: rencję w lutym ub. r. Poprzemy jednak każdy 
■ inny krok rozbrojeniowy, zapewniający rychle

zawarcie konwencji, oraz spełniający nasze 
zasadnicze żądania. Realizacja naszego równo
uprawnienia będzie też zależała od sposobu, 
w jaki konierencja przeprowadzi, rozbrojenie 
powszechne. W myśl naszej zasady wszelkie 
wyniki konferencji muszą nieograniczenie 
i dla nas być miarodajnemi. Dwojakiego pra
wa, d la zwycięzców i zwyciężonych wojny 
światowej -nie wo-l-no dłużej stosować. Nigdy 
nie -zgodzimy się -na podpisanie takiej konwen
cji, któraby -nie uwzględniała tej zasady. Przy
wrócenie powszechnego bezpieczeństwa przez 
-powszechne rozbrojenie jest pierwszym wa
runkiem .powrotu zaufania', i stabilizacji go
spodarczej i ijio-li-tyciznej świata. Wielka odpo
wiedzialność ciąży -na konferencji rozbrojenio
wej i. d-latęgo m-usi szybko doprowadzić do 
celu".

Adwokat jako włamywacz.
Berlin 27 stycznia.

(Tel. wLj -W Berlinie wydarzył się wczoraj 
niebywały wypadek aresztowania adwokata 
-podczas rozprawy sądowej. Występujący, na 
rozprawie jako obrońca szajki paserskiej ad
wokat Dr Georg Meyer został aresztowany 
i odprowadzony do aresztów śledczycji. Stoi 
oii -pod zarzutem ułatwiania ucieczki z wię
zienia osławionymi włamywaczom, oraz do
starczania im -narzędzi i pomocy przy opra
cowywaniu planów włamań. Aresztowany 
•wypiera się zarzuconych mu przestępstw.

Pożar hotelu.
Berlin 27 stycznia.

(Tel. wK) -W hotelu „Zur Traube" w Det
mold, w  księstwie Li-ppe, w  którym obok re
stauracji mieścił się również kalia ret, wy
buchł dziś nad ra-nerii pożar. Ogień w krótkim, 
czasie ogarnął -cały budynek, tak, że zasko
czeni we śnie goście hotelowi oraz aktorzy 
występujący w kabarecie z trudem tylko mo
gli tsie ratować przez wyskakiwanie -z okien, 
przyczem wiele osób odniosło rany. Synowa 
właściciela hotelu poniosła śmierć w -płomie
niach a  mąż jej wyskakując -z okna odniósł 
tak ciężkie -rany, że w; sz-pitalu -wal-czy ze 
śmiercią. Ogółem 12 osób odniosło rany, w na
stępstwie których -jedna osoba zmarła.

Krwawe porachunki w Chile.
Nowy Jork 27 stycznia. 

(Tel. wl.) N a ulicy w Santiago de Chile do
szło dziś do krwawych obrachunków -na tle 
osobistem między jednym z najplywowszych 
senatorów chilijskich a  wysokim urzędnikiem 
ministefjajnym. Gdy obaj spotkali się na-ulicy, 
po krótkiej sprzeczce dobyli rewolwerów i po
częli dó siebie strzelać. Urzędnik trafiony 
śmiertelnie poniósł śmierć na miejscu, zaś se
nator ciężko ranny przewieziony został do 
szpitala, gdzie walczy ze ś-mierciąt.

Kror.ika telegraficzna.
Pożar okrętu.

(PAT) Z Hamburga donoszą: Wielki pożar 
duńskiego statku „Alsia", który przywiózł ze 
S jam u .ładunek kopry i gumy trw ał dwa dni. 
Pahło się iw dwóch lukach przeszło 4.000 wor
ków, kopry. Sk-utkiem napełniania luk wodą 
okręt przechylił się tak, że chwilami groziło 
mu -wywrócenie się.

3315 ofiar grypy w Anglji.
(Tel. wl.) Wedle wykazu urzędu zdrowia, 

szerząca się od trzech, tygodni w Anglji epi- 
demja grypy pochłonęła dotąd w miastach, 
bez uwzględnienia wsi i miasteczek — 3315 
ofiar śmierci.

Sensacyjne aresztowanie.
(PAT) Wielką sensację wywołało w Getyn

dze aresztowanie inspektora administracyjne
go tamtejszego uniwersytetu. Oskarżony jest 
on o zdradę stanu. Bliższych szczegółów nara- 
izie,brak.

Murzyni zatruwają studnie.
(Tel. wl.) Z Lizbony donoszą, że policja por

tugalska, w koionji afrykańskiej Angoli wykry
ła spisek murzyński przeciw ludności, białej. 
Murzyni zamierzali ludność b iałą wytruć przez 
zatrucie wszystkich studzien, z których -biali 
mieszkańcy czerpią wodę. W związku z ,tem 
aresztowano dotąd 50 murzynów', którzy nale
żeli do spisku.

Odnalezienie rozbitków.
(PAT) Z Moskwy donoszą: Ekspedycja ra

tunkowa odnalazła 8 członków załogi statku 
„Albaitros", -który w grudniu ub- r. -zatonął ko
ło wyspy Białej -na Morzu Karskiem. Los po
zostałych rozbitków jest nieznany. Poszuki
wania tiwają.

Czas ortROwić prenumeratą
na miesiąc mty.

jednak nieco Amiel od wyznawanych przez 
siebie teoryj: bohater tej sztuki Konstanty Bi
re t jest apostołem, który obficie -posługuje się 
sztuką orato-rską. Widzimy go w pierwszym 
akcie zmęczonego i głęboko zniechęconego do 
życia parj’skiego, które toczy -przy -boku świa
towej, rozrzutnej i egoistycznej żony. Znale
zione przypadkiem -pudełko z rozmaitemu ma
szynkami. codziennego użytku daje autorowi 
sposobność do wyśmiania tych przedmiotów, 
mających służyć do uproszczenia życia, a 
stwarzających właśnie -niepotrzebną jego kom
plikację. W drugim akcie widziany 'bohatera, 
który (porzucił Paryż, rozwiódł się ze żoną i 
osiadł w malej wiosce rodzinnej na .prowiń-cji,' 
z której wywodzą się jego chłopscy przodko
wie. Biret pragnie tutaj zaznać spokojnego 
szczęścia, a równocześnie -zabezpieczyć swych 
sąsiadów, rolników i drobnych mieszczan, 
przed groźbą wprowadzenia także w ich życie 
ujemnych stron -cywilizacji, opartej na nadu
życiu maszjm. Niestety! Hasła jego-nie znajdu
ją oddźwięku. Większość mieszkańców patrzy 
nieufnie na apostoła powrotu do natury, a  na
wet za -podszeptem ubiegającego się o popu
larność miejscowego lekarza — stara się o 
przeprowadzenie przez, wioskę linji kolejow-ej. 
W ostatnim akcie widzimy bohatera na rui
nach jego marzeń; rodzinna wioska zmienia 
się z lawinową szybkością w uzdrowisko. Sta
re" domy zostają -zburzone, piękno tego zakąt
ka doszczętnie zniśzczone. Ale Constant Biret 
-nie traci wiary w ostateczne zwycięstwo swego 
ideału. Tego samego zdania -jest, jak się zdaje, 
sam autor, .który w wywiadzie udzielonym 
w dniu premjery dziennikowi „Le Petit Jour
nal" mówił „Żelazny -wiek? Nie sądzę, -by moż
na było długo, się namyślać, o -którą tu -chodzi 
epokę. Oczywiście jest do nasze stulecie, w któ- 
rem żelazo, że -wszj-stikiemi «wemi odmianami

.„w ota „aibliżKei P"-™ '"’- W *“ ,rZe 
im. J- Słowackiego.
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najsilniejszy argument za jego skierowaną 
przeciw maszynom teorją. iWojna! Nowoczesna 
wojna, w której interesy -przemysłu aaiumi-cyjj  ̂
nego odgrywają -tak wielką i  złowieszczą rolę, 
Czyż nie wydaje się na pierwszy rzut oka ja 
snym dowodem, że maszyny -pozbawiają cza
sem człowieka nietylko pracy, ale i  życia? Np. 
armata, którą obsługują -kanonierzy, aby mo
gła skuteczniej zabijać bliźni-ch; trudno o dra
styczniejszy przykład dla wrogów maszyny. — 
Można, -tu zresztą mńożyć przykłady; do -przy
czyn konfliktu chińsko-japoiiskiego o  Mandżu
rię należał między innemi zatarg kolęji żelaz
nych, które konkurując między sobą, starały 
się przeciwnej stronie ja-knajwięcej podebrać 
pasażerów i towarów. Toteż czytając raport 
Lyttonś miałem chwilami wrażenie, że koleje 
te urastają do rozmiarów jakichś obdarzonych 
samodziel-nem życiem -potworów, które stwo
rzone przez człowieka obracają często przeciw 
niemu swą -moc i -potęgę. Doprawdy, jak po
wiedział Goethe: „Am Ende hangen wir doch 
an von Kreaturen welche wir sel-bst gescliafft 
haben!" — Ale zdaj-my sobie sprawę z tkwią
cego -tu złudzenia. Nie maszyny — armaty, czy 
koleje — należy oskarżać o  spadające na czło
wieka -zlo; jego samego. Pascal modlił się o 
dobry użytek chorób; -dał w ten sposób wspa
niałą lekcję; że wszystko -na świecie, nawet 
choroba i nieszczęście może być dobrze -wyzy
skane. Dobry użytek: w tem słowie mieści się 
chyba istota problemu. Nie trzeba złorzeczyć 
maszynom; należy je jedynie umiejętnie wy
zyskać.

I jeszcze jedna -uwaga: do wa-lki z maszyna
mi występuje teatr, który w dużej mierze sarn 
7, maszyn korzysta. Boy nazwał kiedyś scenę 
obrotową jednym iz najzdolniejszych aktorów. 
A pTzecież opiera się ona -na maszynie. Co- 
prawda, przeciwnicy maszyn mogliby odpowie

i stopami opanowało jednostkę pod prete
kstem oddania n a  jej usługi niezliczonej ilo
ści wielkich, czy też małych przedmiotów, 
które w rzeczywistości, dalekie od ułatwiania 
jego egzystencji, biorą w niewolę wszystkie 
minuty jego życia i  ponadto zmuszają go do 
pracy galernika, by zapewnić i-ah -zbyt czy 
utrzymanie".

P an  Adam Bunsch -potraktował ten temat 
swym „Koniu parowym", nieco odmiennie: 

mniej patetycznie, a  -bardziej ironicznie. Wo
bec zagadnień społecznych -zajmuje on stano
wisko sceptyka, które (abstrahujące od -nastro
jów mistyczno - religijnych Rostworowskie
go) przypomina nieco „Miłosierdzie". W prze
ciwieństwie do A-miela nie widzi on w maszy
nach wyłącznej przyczyny zła; nie wierzy je
dynie — o ile dobrze rozumiem myśl autora 
aby poprawiły dotychczasowy stan rzeczy, 
przyniosły jakąkolwiek ulgę. Z początkiem 
sztuki, gdy „koń parowy" nie zjawił się jeszcze 
ńa arenie, widzimy obraz, n a  -który -składają 
się -nędze, -zawiść i krzywda. Ale po -wprowa
dzeniu maszyn, które mają wszystkich -uczy
nić ibogąt/mi, zyski idą jedynie do kieszeni 
najsprytniejszego i  najbardziej bezwzględne
go, reszta pracuje dalej w nędzy i poniżeniu, 
a nawet zostaje wyrzucona na -bruk, ponieważ 
',;koń -parowy" uczynił ich zbędnymi. Oczywi
ście jest tu  pew-ria powierzchowność w  ujęciu 
tematu, zbyt proste ujęcie olbrzymiego splotu 
zawiłych zagadnień. Ale autorowi nie chodzi
ło zapewne o ich rozwiązywanie.

Jest w „-Koniu parowym" pewien moment, 
niezupełnie — jak mi się wydaje — wyzyska
ny. Do warszita-tu szewskiego przychodzi „han
dlowiec" i -przynosi zamówienie na buty dla 
dwóch walczących armji. Jasne jest, że ten 
motyw ma silny związek -z poruszonym przez 
autora tematem i mógłby zapewne stanowić

dzieć na ten argument, że tea tr może mieć 
dużo powodów do występowania przeciw ma
szynom, które go pogłębiły na korzyść najgroź
niejszego konkurenta: kina, Ale nie zapomi
najmy, że -właśnie te  zdobycze techniczne, k-tó- 
remi tak umiejętnie operuje kinematograf, zo
stały  osta-t-nio wprowadzone z. wjelkiem powo
dzeniem do teatru. System podziału sceny na 
-kilka pięter i celek obrotowych, używany n-p. 
w Paryżu przez Pitoewa pozwala na szybkie 
przenoszenie akcji, o którem dawniej marzyć 
nie było można. Jak korzystnem byłoby zasto
sowanie tych zdobyczy np. do inscenizacji 
Szekspira!

I Z tego, co wyżej powiedziano, jest widoczne, 
' żo sztuka Adama Bunscha pobudza dó myśle- 
• nia. Dyskusje, do których daje sposobność 
i nowy utwór teatralny są objawem radosnym. 
, Bo przecież zadaniem teatru jest między inńe- 
mi pobudzać -ludzi do myślenia; widz, który 

| uczestniczy w przedstawieniu -powinien z nie
go wyjść wzbogacony i wszyscy, którzy na
prawdę -kochają teatr powinni -się zawsze cie
szyć, gdy staje się on powodem rozmów, dy- 
skusyj, czy artykułów. Autorytet znawcy tea- 

I tral-nego, opartego -na obserwacji kilkunasto- 
, wiekowego, lx> jeszcze greckich czasów sięga- 
j jącegó rozwoju teatru -zapewniał na lamach 
tego pisma, w sposób bardzo dowcipny, że 
wszelkie dyskusje teatralne są bezużyteczne 
z punktu widzenia frekwencji teatralnej. Być 
może; ale dla obudzenia zainteresowania' dla 

J teatru i zagadnień przez teatr poruszanych, 
z punktu widzenia literackiej kultury społe
czeństwa nie może być obojętneró-, czy -publi
czność dyskutuje na temat granych sz.uk i czy 
prasa zamieszcza pewne, omawiające je' glosy. 
Są one dowodem — że -teatr żyje!

, Wojciech' Natanson.

sz.uk
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PfzekszlałGBDie ZwiązfeûrgaDizaGyj rolniszjcL
W Warszawie obyło się doroczne zebranie 

Rady Związku Organizacyj Rolniczych R. P. — 
Zebranie zagaił dluższem przemówieniem p. 
prezes K. Fudakowski, obrazując sytuację go
spodarczą świata oraz dając krótką charakte
rystykę położenia gospodarczego Polski, a 
w pierwszej linji .największej gałęzi wytwór
czości krajowej — rolnictwa.

Po  przyjęciu do wiadomości przez zebranych 
sprawozdania rachunkowego za rok 1931-32 
oraz po uchwaleniu preliminarza budżetowego 
na rok 1932-33 przystąpiono do zmiany statutu 
Związku, przekształcając go na Związek Izb 
i Organizacyj Rolniczych Rzplitej Polskiej. Po 
krótkiej dyskusji odpowiednie zmiany statutu 
zostały uchwalone. Zkolei przystąpiono do wy
boru 1/3 członków Komitetu Związku. Wybrani 
zostali pp.: Z. Lechnicki, E. Taurogiński, Sob
czyk, W. Malski, R. Stroynowski, B. Malik, 
Świeżawski, S. Wańkowicz, T. Kozłowski, W. 
Fijałkowski, J. Wielowieyski, L. Pluciński, L. 
Jan ta Połczyński.' — Na zastępców': I. Szebeko, 
S. Traczewski, E. Czarnowska.

Do .Komisji Rewizyjnej wybrano pp.: M. Po
rowskiego, J. Zdanowskiego i S. Rycliłowskiego.

■Następnie p. prezes L. Pluciński wygłosił re
ferat o sytuacji w zakresie produkcji roślin
nej, a  p. dyr. J. Gościcki wyczerpująco scharak
teryzował przebieg kryzysu w dziedzinie pro
dukcji hodowlanej.

■ b r o m ilc a t .
Międzynarodowe porozumienie producentów 

cynku. W 'Brukseli miała miejsce międzyna
rodowa konferencja producentów cynku, któ
rzy odnowili porozumienie na nowe cztery 
miesiące. Współczynnik produkcji pozo3taje 
nadal 45%. W każdym razie uznano, iż  nie
którzy producenci mogą ten kontyngent prze
kroczyć na skutek specjalnych warunków, jak 
np. producenci angielsko-australijscy, u któ
rych zapotrzebowanie rynku wewnętrznego się 
zwiększyło. W  wypadku przekroczenia pro
dukcji, do której się zobowiązało, każdy pro
ducent musi płacić karę n a  rzecz tych, którzy 
mniej wyprodukowali, co zaś do reszty wa
runków, to umowa brukselska jest tak sama, 
jak zawarta w Paryżu 19 grudnia ub. roku. 

P O L S K A .
Pcdatki p łatne w lutym b. r. W  miesiącu lu

tym r. b. przypadają terminy płatności nastę
pujących podatków bezpośrednich: W okresie 
do 5-go — podatek od energji elektrycznej, zu
żytej w okresie od 16 do 31 stycznia r. b. W o- 
kręsie do 15-go — zaliczka n a  państwowy po
datek przemysłowy od obrotu, osiągniętego 
w miesiącu styczniu r. b., przez przedsiębior
stwa handlowe I i II kategorji oraz przemy
słowo od I do V kategorji, prowadzące pra
widłowe księgi handlowe i przez przedsiębior
stwa sprawozdawcze. Do 15-go — 20 proc, war
tości żarówek elektrycznych, sprzedanych w 
obrocie wewnętrznym. Do 15-go — zaliczka 
miesięczna nadzwyczajnego podatku od docho
du, osiągniętego przez notarjuszy, pisarzy hi
potecznych, komorników i  t. d. Do 20-go — 
podatek od energji elektrycznej, wykorzysta
nej w okresie od 1 do 15 lutego b. r. Podatek 
dochowowy od uposażeń, emerytur i wynagro
dzeń służbowych — płatny jest w ciągu się-i 
dmiu dni od dokonania potrąceń. W ciągu 
miesiąca lutego płatna jest IV ra ta kwartal
na państwowego podatku od nieruchomości za 
rok 1932, łącznic z dodatkiem kryzysowym. 
W tym samym okresie płatny jest państwowy 
podatek od lokali i placów niezabudowanych. 
Nadto w miesiącu lutym płatne są podatki 
i raty, wyznaczone z terminem płatności na 
ten miesiąc.
W skaźnik produkcji przemysłowej w  grudniu.

Jak komunikuje ministerstwo przemysłu 
i handlu, na podstawie danych Instytutu 
Badania Konjunktur Gospodarczych i Cen, 
wskaźnik produkcji przemysłowej wykazał 
w grudniu ub. r. spadek z 56,7 do 49,2.

Tak znaczny spadek ma w dużej części cha
rakter przejściowy, podobnie, jak przejściowy 
był wzrost produkcji poprzednich dwóch mie
sięcy. Jak stwierdzono, podając wskaźnik na 
listopad, po silnym wzroście w przemyśle spo
żywczym w listopadzie nastąpić musiał 
w grudniu spadek, gdyż kam panja cukrow
nicza, prowadzona była w pełni do listopada, 
natomiast w  grudniu, a więc w miesiącu, kie
dy zazwyczaj jeszcze odbywała się produkcja 
cukru, obecnie cukrownie są już całkowicie po 
kampanji. .Do tego dochodzi fakt, często spo
tykany podczas kryzysu, że w niektórych za
kładach przerywa się ruch w okresie świą
tecznym.

Powyższe czynniki mają charakter przej
ściowy. Poważne ograniczenie produkcji na
stąpiło w przemyśle włókienniczym. Jest to 
dalszy ciąg reakcji na ożywienie powstałe 
w pierwszej połowie sezonu w związku z haus- 
są bawełnianą. Również spadło wydobycie 
w  przemyśle węglowym, wobec stosunku ma
łego zapotrzebowania n a  opał w grudniu. Wre
szcie, jak w poprzednich latach, bardzo silnie 
zredukował pracę na zimę przemysł mine
ralny.

N I E M C Y .
Prowizorium handlowe z Kanadą. Prowizo- 

rjum handlowe między Niemcami a  Kanadą 
przyznaje towarom niemieckim zniżone staw
ki celne kanadyjskiej średniej taryfy pod wa
runkiem jednak, że dowóz do portów kana
dyjskich będzie się odbywał bez przeładunku 
w portach Stanów Zjednoczonych. Sfery eks- 
porterskie oczekują ożywienia wywozu nie
mieckiego do Kanady, a tutejsze przedstawi
cielstwo „Canadian National Railways" zapo
wiada bezpośrednie taryfy przewozowe z Ham
burga do stacyj kanadyjskich.

Rozwój portu w Gdyni.
Rozbudowa portu gdyńskiego w  roku ubie

głym. Mimo szczególnie ciężkie warunki bu
dżetowe, rozbudowa portu gdyńskiego w roku 
1932 nietylko nie została zahamowana, ale 
stale posuwała się naprzód. Tak więc w ciągu 
roku ubiegłego wykończono w porcie około 
500 mtr. bieżących nowych' nabrzeż, ustawio
no 10 nowych dźwigów, w czem dwa dźwigi 
bramowe, 7-tonowe na nabrzeżu holenderskiem 
oraz 8 półbramowych — 3-tonowych na na
brzeżu Stanów Zjednoczonych. Ukończono 
również budowę trzech magazynów hangaru 
Nr 6, na nabrzeżu Stanów Zjednoczonych, 
w tern t. zw. magzyn bawełniany o powierz
chni składowej 12.000 mtr. kw., magazyn hali 
śledziowej o  powierzchni 2.700 mtr. kw. oraz 
mały magazyn firmy „Mopol", liczący 200 mtr. 
kw. powierzchni na nabrzeżu angielskiem. Po- 
zatem rozpoczęto budowę drobnicowego ma
gazynu tranzytowego, połączonego z halą pa
sażerską na molo pasażerskiem o powierzchni 
8.000 mtr. kw. Ogólna powierzchnia składowa 
magazynów portowych wynosiła w dniu 31 ub. 
miesiąca 120.788 mtr. kw.

Gdynia staje się ośrodkiem handlu surow
cami włókienniczemi. Największym bodaj 
sukcesem pracy portu gdyńskiego w roku u- 
bieglyro jest skoncentrowanie przywozu do 
Polski surowców włókienniczych, jak np. ba
wełna, juta i inne, które przedtem przycho
dziły do nas nie bezpośrednio z krajów pro
dukcji. Jest to wynik długotrwałych wysił
ków, zarówno ze strony samego portu, jak 
i władz państwowych oraz sfer gospodarczych. 
Bardzo doniosłą rolę odegrały także przytem 
cła preferencyjne, jak również wyposażenie 
portu gdyńskiego w dostateczne, przynajmniej 
narazie maszyny i urządzenia przeładunkowe, 
a wreszcie zorganizowanie przez gdyńskie fir
my ekspedycyjne niezbędnego aparatu odbior
czego. Nie bez znaczenia jest i także pozyska
nie szeregu regularnych linij okrętowych 
z portami w krajach produkcji tych surowców.

W roku 1932 przywieziono do Gdyni ogółem 
26.839 ton bawełny, co odpowiada ilości około 
130 tys. bel, czyli o 20.775 ton, a o  blisko 
100.000 bel więcej niż ' w roku poprzednim. 
Z ogólnej ilości bawełny, przywiezionej w ro
ku ubiegłym przez Gdynię 1.955 ton nadeszło 
jako artykuł tranzytowy, przeznaczony dla 
Czechosłowacji. Wełny przywieziono do Gdy
ni w  roku 1932 — 5.083 tony, gdy w roku po
przednim przywieziono zaledwie 31 ton, juty — 
4.654 ton, gdy w roku poprzednim przywozu 
tego artykułu zupełnie nie było, wreszcie si
zalu, konopi i innych — 426 ton, gdy w roku 
1931 tylko 51 ton.

L I T W A .
Newe utrudnienia przywozowe. Na podsta

wie rozporządzenia o uregulowaniu importu, 
litewska Rada ministrów postanowiła wpro
wadzić obowiązek uzyskiwania pozwoleń przy
wozowych przy imporcie następujących towa
rów na Litwę: cukru, soli, nawozów sztucz
nych, blachy żelaznej i stalowej, węgla ka
miennego, cementu, tkanin 'bawełnianych i 
przędzy, tkanin wełniaych, papieru oraz kar
tonu. Wymienione artykuły, podlegające o- 
•becnie systemowi pozwoleń przywozowych, 
stanowiły główne pozycje wywozu polskiego 
na Litwę, a  mianowicie blisko 80% ogólnej ilo
ści towarów polskich dostarczonych na rynek 
litewski w r. 1931. W ten sposób import z Pol
ski ulegnie niewątpliwie znacznemu ograni- 

; czeniu.
S Z  W A J C  A R J A .

Zwyżka cła na płatki ziemniaczane. Szwaj- 
carja podniosła cło na płatki ziemniaczane do 

!5.20 fr. szw. za 100 kg. Obecna cena loco gra- 
' nica wynosi 16.75 fr. szw. {wraz z cłem). Skut
kiem tego zapotrzebowanie na płatki zmniej
szyło się gwałtownie i obniżyła się produkcja 
w Polsce, gdyż część importerów szwajcar
skich, którzy zawarli kontrakty wcześniej, u- 
siłuje zrzec się zamówień.

W Ł O C H Y .
Międzynarodowe Targi w Milano odbędą się 

od 12 do 17 kwietnia b. r. Firmy biorące udział 
w wystawie będą korzystać z wszelkich udo
godnień począwszy od łatwego udzielania im 
pozwoleń prowizorycznych n a  eksport towa
rów, przeznaczonych na wystawę, a skoń
czywszy na bezpłatnych wizach paszporto
wych i ulgach kolejowych. Do każdej legity
macji na wystawę w Milano będzie dołączo
nych 6 odcinków upoważniających do 50% 
zniżki na kolejach włoskich w czasie od' 1 
kwietnia do 31 m aja b. r. Wszelkich bliższych 
informacyj, dotyczących wystawy udzieli za
interesowanym Król. Konsulat Ttalji w Kato
wicach, ul. 3 Maja 23.

A N G L J A .
Spadek eksportu mimo tańszego funta. Wy

wóz węgla z Anglji w 1932 r. był mniejszy niż 
w 1931 r. Wywieziono w r. ub. 38,9 milj. ton 
„long" (jedna tona „long" równa się około 
1.120 kwintali) wobec 42,74 milj. w r. 1932, 
a 54,87 milj. ton w 1930 r. Węgla bunkrowego 
wywieziono w r. ub. 14,18 milj. ton, wobec 
15.G2 milj. ton w 1931 roku.

GIEŁDA PIENIGŻNA.
Z dnia 27 stycZ iia  1933 r.

W a lu ty  Holandja H6885. 35975, 357 95 U n d m  
3028. 3043 80 13, Nowy York tolngr. 8 928, 8'948 8908, 
Paryż 34-85. 34 91, 34 7 U Prag. 2644, 26 60, 20 38, Sx«raj 
carja 17268 173 11, 172-25, Berlin pryw. 212 35.

Dolar w  obrotach prywatnych 8 91.
A k c je  Bank Heniu 82'5 • 83 25 82-50, Wamz Tow 

Fabr. Cokr. IG —, L Ipop 11-25, Starachowice 9'25 9 1 >
P o ż y c z k i  i u a p i e r y  w a r t o ś c i o w e  3’/ ,  budo

wlana 44’—, 44 75, 44 25, inwestycyjna 104--, ■»“(„ 
inwest. aeryjn. 109 — 108-75 109 6’/ ,  dolarowa 59'38
4“/o dolarowa 56 75 58-50, 6 75, 7’/ .  stabilizacyjna 57‘BO, 
58 58-88 10% kolejowa 100—. Luty zast. BOK. b.-z
zmiany.

Pożyczki polskie w Nowym Yorku Dolarowa 5< —, 
Dillonow.ki 65'/,. 68 —, .Stabilizacyjna 56 25, 6 7 —, War 
•z a w s k a 4 l—.

Giełda aaw aJoarK trn , (PAT-) Par»ź 20-19' . Londyn 
17 51, Niwy York 5 i7 ‘/ .  B-igja 71-80, Włochy 26'45 
Hiszpania 42 40 Hola-ilja 207 80, 8*rli-i 123 02 5, Wiedeń 
72-53, noty 59’43 'ztokhoim 95 —. Oalo 89 80, Kopenhaga 
8790, Sofja 375, Prag. 15-30. W araz n w a  57-85, 
Białugród 7-—, Ateny 2-90, Konstantynopol 2 47-5, Buka- 
peszt 3-08-5, Helsinki 775, Buenos Aires 109'—. 

GIEŁDA ZBOŻOWA.
Z dnia 27 stycznia 1933 r.

Dziś notowano za 101 kg. parytet, wagon Warszawa, 
w h-ndlu hurtowym, ładu ikach wagonowych żyto stand.
I 1675 — 1700 żyto stand- li. 16-50 - '6 7 > , nszeninn j .r a  
crerwi na  szklista 28 lO -2 8  5 . ps<< n ca jednolita 27 50— 
28 03. rudn ica  zbierana 26 50 - 2 7  00 «wieś jednolity
15- 50— '6 5 0  ow es zbie-m.y 1350—14-50, jęczmień n« 
kaszę 15-.'0-16-00, jęczmień browa-maay 10-50—1750, 
gryka 16-50—1650 p-, 8 . 17‘OU—lfrOl) groch p ilny z wor 
kieru 22 0 0 -2 4  00 groch Victoria i  w -reiem 25 00—“O’OO 
wyka 1450—16-00, paluszka 13'00—140), łubirA niebieski 
7-50— -On rzepek .imowy 5*1:0—47-00, siemię lniane 
38'0tl 400 . koniczyna czerwona bez gr. bej taoianki

0 00—11 -00, koniczyna e’erwona ezy«t. ści 97% 110. - — 
12600. koniczyna >i ła  75'i 0—10000, biała bez kaniank 
o czystości 97% 100- 0 - 1 4 0  00 z.eramaki jadalne .--60-
4 00 n u ta  pszenna Imsusuwa 47-09—62 00, maka p.zen 
na 0003 42-09-47 00, m ąra żytu a pyli. 27-09-3 )00. 
żytma razuwa i sitkowa :-2 00—23-00, otręby psz-nne 
lu-50—11-tO żytnie - 5 0 - 9  00, k rhy lr.iane 20-00—20-50, 
kuchy rzepakowe 16-60— 1 -00, kuchy słonecznik. 15 75—
16- 25. Seradela 11-0-12*00.

Z e  ś w i a t a .
Anegdoty o głośnym Walijczyku.

Lloyd George ukończył 70 dat. swego istotnie nie
zwykłego żywota, a  prasa całego świata niei szczę
dzi rnu uszczypliwych przeważnie życiorysów 
i charakterystycznych często anegdot. Zna go ca 
ła kuta ziemska, lecz opinja powszechna nawet 
angielska odnosi się do niego z niechętną, rezerwą, 
bo jak  twierdzi znany pisarz rosyjski Ałdanów — 
„prawie wszystkie podstawowe czyny jego karjcry 
można tłumaczyć ujemnie". Nikt przecie inny iyi- 
ko on udzielił pierwszy absolucji moskiewskiemu 
rządowi, bolszewickiemu „dla dobra handlu", 
twierdząc, że ^handlować można i z ludożercami", 
a  i my mielibyśmy nie mało „konceptom" jego po
sunięć dyplomatycznych, do zarzucenia.

Wróćmy jednak — do anegdot:
'Przy absolutnym braku wiedzy książkowej ma 

Lloyd George język ostry i dowcip bystry.
W 1917 r. odwiedził Stany Zjednoczone w celach 

propagandy i znalazł się pewnego razu na zebra
niu z przeważającą liczbą germanofiłów. Gdy skoń
czy! swoje przemówienie, wstał jakiś jegomość, 
mówiąc:

— Panowie, kogośmy właściwie słuchali, kogo 
przysłano nam z Anglji?... Przecież ten szanownr 
onator jest synem drobnego handlarza włóczęgi. 
Ziałem  osobiście jego ojca, który włóczył się po 
drogach ze swoim osłem, zaprzężonym do czerwo
nego wózka.

Audytorju-irt buchnęło śmiechem, a  Lloyd George 
wstał i z radosnym wyrazem twarzy odparł:

— Dżentelmeni, on m a rację. Ja  również osobi
ście 'pamiętam i osia i czerwony wózek mojego 
ojca. Wózek, jako pamiątkę po  ojcU chowam do. 
obecnej chwili w mojej wozowni...

W tern miejscu Lloyd George wyciągnął rękę 
w stronę swego przeciwnika, mówiąc:

— Ale gdzie się podział osioł aż do dzisiejszego 
dnia nie wiedziałem.

Znowu śmiech, lecz tym  razem skierowany 
w drugą stronę.

Opowiadają, że pewnego razu. Lloyd George -prze
chodził wraz z Briandem. przez plac Zgody w Pa
ryżu obok pokrytego jeszcze kirem pomnika Slrass- 
burga. Ścisnął więc mocno rękę Brianda, mówiąc:

— Drogi przyjacielu, nie. meżesz sobie wyobrazić 
mojego smutku na widok tego, pomnika...'

Briand zikołęt uściska! rękę Lloyd Geocge‘a r k tó
ry  tak mówi) w dalszym ciągu:

— Proszę jednak pamiętać, że jeżeli po nasżem- 
zwycięstwie ujrzę na placu Berlina żałobny jiom- 
nik miast pochwyconych gwałtem przez Francję, 
to mój wówczas smutek dorówna dzisiejszemu,

Lecz i Briand nie schował słowa w kieszenii
— Drogi przyjacielu — odparł zmarły dziś pre

mier francuski.-— niech pan się nauczy władać 
sobą. Zdarzyć się może, iż zobaczy pan kiedyś 
w Berlinie żałobny pomnik kolonij niemieckich, 
które Anglja cdbierze od Niemiec po wojnie. By
łoby niedobrze, gdybyś pan  n a  widok tego pomni
ka również się rozpłaScał.

Na jednern z zebrań wyborczych ktoś z jego 
przeciwników politycznych wykrzyknął:

— Lepiej dom głos mój za djabłem. aniżeli za 
panem, mister Lloyd. George!..

Rozległy się śmiechy, ale Lloyd George nie stra
cił kontenansu.

— Znam pańskie polityczne sympatje — odparł.— 
Ale jeżeli djabeł swojej kandydatury n ie  postawi, 
to może pan jednak, odda sw ój głos za mną,

Lloyd George został naturalnie wybrany.

Jakiś dowcipniś tak zdefinjawal coraz mniej licz
ną angielską partję  liberalną:

— Wkrótce całej frakcji liberalnej w parlamen- 
cie będzie można dać nazwę: — „Lloyd George i- je
go spadkobiercy".

Jak wiadomo członkami Izby gmin oprócz Lloyd 
George'a s ą  jego syn i córka.

O zmarłym Briandzie mówiono, że niczego nie 
umie, ale wszystko pojmuje. Clemenceau kiedyś 
o nim zauważył, że byłby on największym, nie
ukiem wśród mężów stanu, gdyby nie- było na 
świecie Lloyd George’a.'.

Jeden ze współpracowników b. angielskiego pre
miera. w chwili rozdrażnienia powiedział:

— ‘Przypuszczam^ że mister Lloyd George umie 
czytać. W każdym jednak Tazie nigdy tego nie 
c7-yni- ?»•

TEATR I MUZYKA.
TEATR WIELKI: Jutro o 3 po poi. „Opowieści 

Hoffmana**, wiecz. „Turandof*.
TEATR NARODOWY: Dziś .premjcra nowej sztu

ki J. Szaniawskiego „Most" z udziałem Lindorfów- 
nej, Brydzińśkiego, Junoszy Stępowskiego i Wę
grzyna. W niedzielę o 3 po poi. „Wesele".

TEATR NOWY: Dziś wiecz. „Skąpiec" Moliera 
z Ludwikieani Solskim.

TEATR LETNI: Dziś i codziennie „Uśmiech hra
biny** 1 * * 4.

TEATR POLSKI: Dziś i codziennie „Kobieta, 
która kupiła męża".

TEATR ATEWEUM: Dziś i codziennie „Kapitan 
z Koepenick".

TEATR KAMERALNY: „Dziewczęta w mundur
kach".

TEATR im. ŻEROMSKIEGO: Dziś i jutro „Ma
nekin zazdrości".

TEATR 8.30: Powtórzenie premjery ope'retki 
Straussa „Kobieta, która wie czego chce".

TEATR MORSKIE OKO: „Dodatek nadzwyczajny". 
TEATR BANDA: Powtórzenie świetnej operetki 

„Piękna Galatea".
CYRK STANIEWSKICH: Codziennie. 2 przedsta

wienia o 4.30 i o 8.30.

REPERTUAR KINOTEATRÓW.
Apollo: „Romeo i Julja".
Atlantic: „Rajski ptak".
Capitol: „Quick" i- „Dzielny wojak Szweik". 
Casino: „10% dla mnie".
Colosstum: „Rom Express".
Colosseum (mała sala): „Akordy .małości". 
Europa: „Pokonani zw.jTcięzcj''.
Hollywood: „Serce n a  oścież" oraz rewja. 
Majestic: „Noce portowe".
Stylowy: „Dobroczyńca ludzkości . 
Światowid: „Ludzie w hotelu".

f i l a d j o .
Opera A. Ponchielfego „Gioconda".

W poniedziałek dnia 20 b. m. o godz. 20.15 nada- 
je rozgłośnia warszawska z płyt gramofonowych 
melodyjną operę A. Ponchie]l‘ego „Gioconda". któ
rej treść osnuta jest na (powieści Vikitora Hugo 
.,Angelo MaŁipieri — ty tan  Padwy". Opera nagra
na jest w wykonaniu’artystów teatru „La Scala". 
Czołowe ipartje ś-piówają ipp.: A. Arangi - Lombąrdi, 
A. Grando i G. V iviani Całością' dyryguje Loreuzo 
Mailajol-i.

Odczyty i fcljetony.
Dnia 30 bin. o godz. 1G.40 w cyklu odczytów p. t. 

„Zagadnienia gcsipodarcze" usłyszą radjosluchacze 
tym  razem kilka słów n a  tem at .Bilansu handlo
wego 1 bilansu płatniczego", o czem mówić będzie 
p. Jastrzębowski. Prelegent rozpatrzy zestawiając 
obroty gospodarcze danego kraju ze światem, rolę 
wymiany towarowej.

Z obcych radjolonij.
W Holandji rodzina radjowa powiększyła sie 

w ciągu roku  1932 o 75553 „dusze", urastając na 
31 grudnia r. ub. do liczby 554 778 aibonentów. Małe 
w Europie państwo holenderskie (bez kolonij) liczy 
około 7.000.000 mieszkańców. W Polsce na 32 mi-- 
ljony mieszkańców, mamy -zaledwie 300.000 abo
nentów radjowycli. I n.-t tern .polu idziemy daleko 
.poza krajami zachodnio eutopejskiemi.

Program na poniedziałek 30 stycznia.
12.10: Płyty, 15.35 Skrzynka pocztowa, 1550: Pły

ty. 1625: I.ekcja francuskiego, 16.40: „Bilans han
dlowy i bilans iplatniczy" — p. Jastrzębowski, 17.00: 
Utwory n a  dwa fortopjany wykonają pp. Z. Da- 
widson i  E. Rosenblumóuna, 1800: Koncert z ..I- 
talji", 19.20: Skrzynka rolnicza. 1930: Na widno
kręgu", 19.45: Pras, dziennik rai.l-j_ 20.00: Skrzynka 
techniczna, 20.15: Opera „Gioconda" 1’cnchiell'ego 
z płyt, w przerwie sport, 23.C0: Muzyka z dancingu 
„Adria".
Eg - ' - ............ - ---------------- L- U
Administracji
Obecnie administruję większym objektem. Wykształ
cenie agronomiczno-lc.śne i pierwszorzędne referen
cje z dużych objeklów posiadam. Na żądanie zlozę 
kaucję. Woj. Lubelskie, poczta Milejów, Dobra Krzc- 
sinów, Pruszczyński. (47-1 o)

Dyrekcja Tramwajów i Autobusów u. st. Warrawy
zawiadamia', że stosownie do uchwały Magistratu 
m. st. Warszawy, z dnia 9. 1. 1933 r. pcczy-najac od 
dnia 1 lutego r. b„ będą wprowadzone — .tytułem 
próby — bilety miesięczne tramwajowe.

Bilety (powyższe będą ważno tylko 'tia ten  mie
siąc kalendarzowy, n a  który zostały wykupione^

Cena biletu normalnego wynosić będzie zł.
Cena biletu ulgowego wynosić będzie zl. 19.—. 

Bilety, ważne również w nocy, będą droższe o  10/&-
Osobv, pragnące nabyć bilety miesięczne, w.nny 

Złożyć w Wydziale Ruchu Tramwajów m. Warsza
wy (ul Mlvnarska 2), fctcg rafję  o  w ym ia rach  4r> 
min szeroki i 50 mm. dług, w celu otrzymania od- 
powiedniej legitymacji. Posiadacze logttymacyj bę
dą mogli wykupywać bilety na następne miesiące 
w niżej wymienionych miejscach sprzedaży .Wydz. 
Ruchu Tramwajów M ul. M łynarska 2, <)r-b:s -  
ul. Marszałkowska 98, Królewska 10. Nalewk' 8, 
Wierzbowa 11. Marszałkowska 153; „Icai -  Hotel 
Europejski: „Francopc-l" -  ul. M«®>w*ecka 9, W a
gons - LWs - Cook -  ul. Krak. Przedmieśmie 
i Nalewki 28/30. Bilety ulgowe będą s P ^ a w a n e 
wyląozhie w Wydz. Ruchu Tramwajów MldJ’ktch.

Sprzedaż biletów miesięcznych rczpoczynać się 
będzio w  dniu 27 każdego miesiąca i  kończyć, w 
Wydziale Ruchu Tramwajów M. w dniu la  — we 
wszystkich pozostałych miejscach sprzedaży w on. 
10 miesiąca, na jaki bilet został wydany.

Bilet ważny jest od dnia wykupicma*. .
Pasażerów', konzystających z biletów miesięcz

nych, c lc wiązują przepisy o w arunkąch sprzedaż} 
i korzystania z biletów okresowych.
wywieszono są w miejscach sprzedaży biletów oraz 
w wozach tramwajowych i wręczane ł»ędą prz>

O fiS a a v y .
Din najbiedniejszych w Targówku: M. Goslomska 

paczka odziezv, II. Mizerska paczka odziezy, K. Jerz
manowska pa'czkn odzieży, A. Gawbkowa paczka 
odzieży, Helena Wąsikówna paczka odziezy, Katn- 

I rzyna Gawlówna paczka odzieży, H. Szairanska go- 
' tówką Zł. 5-—.

MIGNON G. EBERHART.

Ody minie zawieja...
(The Mystery of Hunting’s End).

Przekład autoryzowany z angielskiego.
—ooo—

23) (Ciąg dalszy.)
W pokoju było cicho jak. makiem zasiał. 

I ciemno. Widocznie intruz zgasi! światło. Do
szłam do przekonania, że wyniósł się tak cicho, 
jak przyszedł.

Usiadłam na łóżku z sercem bijącem jak 
młot, ze skórą w ciarkach.

Nic się nie poruszyło. Żadna ręka nie chwy
ciła- mnie za. gardło. Ciszy nocnej nie strzaska! 
huk rewolweru. Wobec tego nabrałam tchu, 
spuściłam nogi, na ziemię i zaczęłam szukać 
zapąłek.Ale bałam się, że lada sekunda po- 
czuję na sobio gorącą, mokrą rękę. Zapałka 
zapaliła się chwiejnym płomyczkiem.

W  pokoju nie było nikogo, ale drzwi do ba
wialni, które zaryglowałam przed pójściem 
spać, stały otworem, ziejąc groźnie ciemnością. 
Więc albo Brunker nio zostawił, świaiel na nóc, 
albo już zgasły. Nic się nie ruszało, nic nie by 
ło widać.

Czy mi się to wszystko przyśniło?
Wróciłam do łóżka i podniosłam poduszkę.
Peruka znikła. List zniknął. Na białem tle 

prześcieradła nie pozostał żaden ślad mokrej 
ręki.

Zrozumiałam, że powinnam była oddać ten 
list Matiel lub Ó‘Leary‘emu i postanowiłam za
wiadomić go niezwłocznie o wszystkiem. Za
paliłam z trudnością latarkę, bo ręce mi drża
ły i włożyłam szlafrok i pantofle.

Wyd.: POL. POWSZ. SP. WYD.

W bawialni było ciemno i echowo jak w pie
czarze. Latarnia rzucała niewielki krąg świat
ła, za którym kłębiło się przerażające morze 
mroku. Weszłam po skrzypiących schodach na 
galerję i znalazłam bez trudu jego drzwi, środ
kowe w południowej ścianie. Naprzód poru
szyłam klamką, a  potem zapukałam.

O'Leary albo nie spał, albo otrzeźwia! anor
malnie szybko, gdyż otworzył drzwi, zanim 
zdążyłam zapukać drugi raz.

— Co się stało? — zapytał ostrym szeptem.
— Ja — coś się stało...
— Niech pani wejdzie. — Wciągnął mnie do 

środka i zamknął drzwi. — Niech m-i pani odda 
latarnię. Co tam nowego? Ależ pani drży!

— Miałam list do Matiel — zaczęłam, sta
rając się nie dzwonić zębami .z zimna -i opo
wiedziałam mu treściwie, jak i co. Oczywiście 
nie udało mi się wyjaśnić przekonywująco, dla
czego nie oddałam mu odrazu tego listu. Spoj
rzał na mnie przenikliwie, obciągnął na sobie 
kołdrę i rzeki:

— Myślałem, że pani mnie lepiej zna, panno 
Saro. Do licha, ależ tu zimno! 'Niech pani mówi 
dalej. Więc ona miała wyjść za Frawley’a? 
I ktoś zabrał pani list z pod poduszki?

— I perukę.
Spojrzał na mnie z  lakiem zdumieniem, że 

zapomniał o  urazie.
— Perukę! — wykrzyknął. — To pani ją 

znalazła?
— Tak — odparłam. — iBrrr... O mało nie 

krzyknęłam. Ale — już jej nie mam.
— Cud, że pani' nie krzyczała.
— Nie mogłam — wyznałam szczerze.
— -Zdumiewająca kobieta. Czy pani d ice  się 

spać?
— Spać? — oburzyłam się. — Jak  pan to so

bie wyobraża?

Spojrzał na zegarek.
— Pierwsza — rzeki i sięgnąwszy po plaski

przedmiot, owinięty w chustkę do nosa, scho
wał go do kieszeni szlafroka. 4

— Zupełnie dobra godzina na rewidowanie 
łóżek... Ghciabem z panią pomówić w cztery 
oczy, ale nie było okazji. Wczoraj nam przer
wano. Możebyśmy zeszli na dól? Tam jest cie
plej.

Nigdy nie zapomnę tych paru godzin nocy, 
której tajemniczą ciszę przerywało tylko trzesz
czenie ognia na kominku i zawodzenie wichu
ry n a  dworze.

Poszliśmy do kuchni. O'Leary szepnął, że 
w bawialni mógłby nas kto zobaczyć, podczas 
gdy w kuchni groził nam tylko podsłuch Ane
ty. Nie przywiązywał coprawda wielkiej wagi 
do takiego zaskoczenia, ale wołał, żeby nasza 
zażyłość była tajemnicą.

— Niech się lepiej nie dowiadują, jaka pani 
jest spostrzegawcza — rzeki trochę zagadko
wo, śmiejąc się cicho i przysuwając stołek do 
komina, na którym czerwienił się jeszcze wę
glowy żar.

— Dorzucę drzewa — rzek!. — Możeby się 
pani napiła kawy, albo herbaty? Taka pani 
blada, że...

— Nic dziwnego —- odrzuciłam z goryczą. — 
Nie przyjechałam tutaj na mordercze orgje ze 
strzelaniem i  nocnemi strachami, lecz jako 
pielęgniarka do chorej kobiety.

O'Leary położył na węglach polano i ujął za 
szczypce. Włosy miał rozwichrzone, czego jesz
cze u niego nie widziałam, a  podniesiony koł
nierz grubego szarego szlafroka nadawał, mu 
uderzająco młodzieńczy wygląd.

— O, cóż znowu! — odparł, uśmiechając 
się. — Pani wiedziała, że nio wezwałem pani

jako pielęgniarki. Przyjechała pani — po wra
żenia.

— Ale nie n a  morderstwa — odrzuciłam 
z uniesieniem.

Spoważniał.
— Naturalnie — potaknął. — I ja  się tego 

nie spodziewałem. — Z pod pogrzebacza wio
nęły leniwe płomyczki.

Wygodne stołki — dodał, przyciągając so
bie drugi. — Pewnie dlatego takie twarde, że
by kucharka nie siadała za często. Ale, bądź 
co bądź, tu  jest cieplej. Czy pani zaryglowała 
się na noc?

— Naturalnie.
— Pokój pani przedziela od sypialni Łucji 

łazienka. Czy drzwi do łazienki również były 
zaryglowane?

— O, nie. Mogła mnie przecież potrzebować.
— A okno?
— Okiennico były zamknięte, ale okno uchy

lone — tylko odrobinę, ze względu na -zimno.
O'Leary zadrżał z przejmującego chłodu.
— Czy to drewno się nie zapali? — rzeki, 

przewracając jo szczypcami, poczem rzucił spo
kojnie przez ramię: — Chyba pacjentka pani 
zabrała tę perukę.

Moja pacjentka! Ależ ona nie może cho
dzić.

— Doprawdy! — rzekł obojętnie, prostując 
się na stołku, z oczami utkwionemi w paleni
sko, po którera zaczęły pełzać drobne pło
myczki. — Czy pani jest tego pewna?

— Tak. Nie rozumiem pana.
. ~  O- nic. Mogła sobie jakoś poradzić. Czy 
1 jej drzwi były zaryglowane?

— Mam wrażenie, że tak.
— Pani nie pamięta, czy pani je sama zary

glowała?
Zawahałam się.

— Nie pamiętam. Ale ona napewnó sam a je 
zaryglowała, nim ją przetransportowałam na 
łóżko.

— Czy pani ma z  nią dużo kłopotu, panno 
Saro?

— Miewałam i gorsze okazy i lepsze — od- 
rzekłam tonem itytacji.

— Niech pani posłucha — rzeki on, zmienia
jąc nagle temat. — Miewałem dziwne sprawy 
i wiele razy traciłem głowę, ale czegoś podob
nego jak teraz jeszcze nie doświadczyłem. Je
stem za bardzo przyzwyczajony do aparatu 
policyjnego, rutyny, ułatwień technicznych itd. 
Samo przesłuchanie towarzystwa i poszukiwa
nie rewolweru, którego notabene nie znalazłem, 
zajęło mi lwią część dnia. I trucizny na szczu
ry również nie znalazłem. — -Roztarł sobie
twarz i schował ręce głęboko do kieszeni szla
froka. — Odtąd będę cenił granatowe mun- 

_  rzekł z westchnieniem. — Cobym dal 
za to, żeby mieć ich parę pod ręką. Ale mam 
przynajmniej tę korzyść — dodał już weselej — 
że oduczyłem się trochę zarozumiałości.

— Pan nigdy... — zaczęłam i urwałam. Ni
gdy mu nie pochlebiałam i  nie będę. — Nie 
martwiłabym się — rzeklam sucho.

— Orjentuję się doskonale we wszystkich 
okolicznościach morderstwa, to jest właściwie 
znalezienia ciała. Zajęło mi to masę czasu P a
ni i Paggi wpadliście pierwsi do pokoju Fraw- 
ley-a. Ban-o i Morsa wyszli ze swoich poko
jów prawie równocześnie i z pośpiechu wpadli 
na siebie. Ja sam widziałem, jak pani Paagi 
i baronowa ukazały się na galorji. Panna Ma- 
hel zjawiła Sie jedna z-ostatnich. Ona znów 
widziała, jak Brunker wyszedł ze swego poko- 
ju. otem zjawił się Killian, pani poszła po 
Lucję, i posłaliśmy po kucharkę.

 <C. d. n.)
Odbito v  druham i „Czasu” w Krako wie, pod zarządem Leopolda Wójcika. Redaktor odpowiedzialny: W ładysław SzydlowskL
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